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Pakt Kelloga jako etap uniwersalizmu
w polityce międzynarodowej

Kraków , 26 sierpnia 
(K ) Gdybyśmy chcieli znaczenie ju trze jsze j 

uroczystości w Paryżu, gdzie 13 p ań stw .u ro ­
czyście zobowiązało się w yrzec się raz na zaw ­
sze w ojny, ja k o  środka rozstrzygającego mię­
dzynarodowe konflikty, zam knąć w lapidarnej 
formule, nazwalibyśmy pakt Kelloga dokum©n 
tem uniw ersalizm u w polityce międzynarodo­
w ej. F orm u ła  ta, ja k  zresztą każda im a  próba 
praktycznego u jęcia różnorodnych zjaw isk ży­
cia , napewno zaw iera sporo przesady. W szak 
dotychczas ni© znam y jeszcze tekstu układu 
między F ra n c ją  a A nglją  w sprawie zbrojeń 
m orskch, ale w ystarcza sam  fakt takiego poro 
zumienia, byśm y doszli do przekonania, że 
era  ta jn e j dyplom acji nie należy jeszcze do 
przeszłości, że uniwersalizm  w m iędzynarodo­
w ej polityce nie jes t dotąd konkretną rzeczywi 
stością, lecz zn a jd u je  się dopiero w stadjum  
realizacji. —

Polityka międzynarodowa po wojnie świato­
w ej m usiała z natury rzeczy przybrać inny 
charakter. Pow stała Liga Narodów, ów symbol 
międzynarodowego zbliżenia, a z powstaniem 
te j instytucji, aczkolwiek jeszcze niedoskonałej 
i w yw ołu jącej z powodu zbyt powolnego fun 
kcjonow ania ociężałego swego aparatu duzo 
słusznej krytyki, zaczęła się pierwsza faza po­
litycznego uniw ersalizm u. Odrazu narody Je ­
szcze nie zrozumiały doniosłości te j przem iany, 
odrazu jeszcze nie dojrzały do te j koncepcji, 
że są w zajem nie od siebie zależne i dlatego pró 
bowaly powrotu do dawnego systemu przy­
mierzy- Próbow ały — i próbują jeszcze teraz 
— bo nie odrazu nowe formy potrafią wyru 
gować stare przeżytki, a każda kultura jest 
tylko geologicznym uwarstwowieniem starych 
tradycy j z nowenn naleciałościam i. Koniecz­
ność gospodarczej odbudowy Europy wysunę­
ła  jednakowoż na pierwszy plan nieuchronność 
uregulowania niem ieckich zobowiązań, a wów 
czas zrodził się plan Davesa, który można n a­
zwać pierw szym  etapem uniwersalizm u. Ban 

•kructwo oku pacyjnej polityki F ra n c ji w Nad 
ren ji wywołało Locarno, k tóie można nazwać 
drugim etapem tego uniwersalizm u.

- Niestety idea Locarna została ograniczoną 
tylko do zachodnich granic Niemiec, a me oh 
jęto  nią wcale Polski i Czechosłow acji, ale po­
została w każdym  razie idea pokojowego współ 
życia między dwoma dotychczas najzaciętszy­
m i wrogami. P akt Kelloga jest trzecim  etapem  
w drodze do przepojenia międzynarodowej po­
lityki duchem  uniwersalizmu- 

W  artykułach om aw iających pakt Kelloga 
niejednokrotni© dawaliśmy już rozmaitym nasu 
w ającym  się mimowoli zastrzeżeniom . O sta­
tnie w ydarzenia, poprzedzając© obecną uroczy 
stość paryską w  zupełności potwierdziły ogól 
ną dozę sceptycyzm u. Oto Kellog w yjechał na 
statku „II© d© F ran ce" z Ameryki, po drodze 
odwiedził Dublin, a dnia 4 w rześnia wsiądzie 
w Southampton na statek, który  go z powro 
tem zaw iezie do Ameryki, przyczem  w między 
czasie nie znajdzie ani jednego wolnego dnia 
Mg. L a td j  n. Musimy sobie przypem

nieć, że Kellog przed objęciem  stanowiska kie 
równika polityki zagranicznej Stanów  Zjedno 
czonych, był am erykańskim  ambasadorem w 
Londynie, łączą go więc napewno z w ybitny­
mi angielskimi politykam i i bardzo ścisłe i zaźy 
łe stosunki, a mimo to nie zdobył się na ten na 
turalny odruch zw ykłe; chociażby kurtuazji. 
T o  unikanie Londynu w przeddzień podpisania 
uroczystego paktu antyw ojennego ma cechy 
w yraźnej dem onstracji. W  Stanach Zjednoczo 
nych panuje bowiem bardzo silne wzburzenie 
i zaniepokojenie z powodu angielsko-francuskie 
go porozumienia. Porozumienie to niw eczy w 
zupełności w aszyngtońską konwencję floto-

T wór co paktu antywojennego.

Dr. mad. IEON PISEK
lekarz dentysta powróci! z Berlina
Kraków, Grodzka 60. Telel. 1444
(Regulacja zębów, korony białe (Jacket) najnowsze 

metody operatywy 1 techniki) :29C*r

Frank B. Kellog urodzi! się w roku 1855 w Pots- 
damie, w stanie New York. W 21 roku życia otwo­
rzył kancelarię adwokacką, a od roku 1897 mie­
szkał w St. Pau), gdzie by! prawnym doradcą zna­
nych przemysłowych korporacyj. Kellog tungowa! 
ako adwokat stanu Minesota w procesie o rozwią 

z.anie trustu „Towarzystw kolejowych Harrimana". 
a potem został generalnym adwokatem Stanów Zied 
aoczonych i w tej funkcji występował w znanym 
procesie przeciwko Standard Ooil Company. Kellog 
jest twórcą tcorji zwane] „new-natio:iaiizm“, ti. 
koncepcji, wypowiadającej się za bezpośrednim u- 
dziatem ludu w administracji państwa, oraz za dopu 
szczcniem plebiscytu. W polityce wewnętrznej byt 
Kellog za wzmocnieniem ingerencji centralnych or 
gunów państwa w stosunku do pojedynczych sta­
nów. Za czasów Mac Donalda był Kellog amerykań 
skim ambasadorem w Londynie. Sekretariat stanu i 
kierownictwo amerykańskiej polityki zagranicznej 
objął po powtórnym wyborze Coolidge‘a na prezy 
denta.

wą z r. 1921. Na genew skiej, morskiej konferen 
cji rozbrojeniowej delegacja am erykańska a- 
kcentow ała konieczność budowy krążow nr 
ków o 10.000 ton pojemności. Obecnie Francja 
i Anglja doszły do porozumienia w sprawie 
floty. Zrozumiałą więc jest rzeczą, że tak Coo- 
Iidge, jak i prawdopodobnie przyszły  prezy­
dent Stanów Zjednoczonych, Hoover uznali za 
stosow ne podkreślić, że pakt Kelloga nie krępu 
je  w cale Ameryki w rozbudowie sw ej floty. 
Ameryka posunęła się o krok dalej, albowiem 
pominęła zupełnie angielskie zastosow anie do 
ktryny Monroego swego imperium i zapro 
ponow ala Egiptowi u w u c i *  ę*»kuiu o  poste

są w tym  roku jeszcze  
tań sze i  jeszcze lepsze  
niż były w roku zeszłym

22 (mi

M \\m  w świetle a jedsak iniiie w ć y t i i  sa
^ H a c e l e E x c e l a o r < |

Powtórne oftrzeieniel
Ostrzegamy powtórnie przed obejmowaniem po. 

sad w prywatnej szkole powszechnej" JAiztw ebT m  
Będzinie, gdyż zatarg pomiędzy nauczycielem, oj 
zarządem szkoły nie jest jeszcze zlikwidowany.

Wyżej wymienione posady pozostają nadkl poó 
bojkotem. Zaw. Zrzesz, naucz, szkół

powszechnych Rzecz. Polsk. JOzatakm- 
2295 w Będzinie.

Powaniu rozjem czem , co jest już jawnem w 
zwaniem rzuconem pod adresem Anglji.

Pozostaw iam y otw artą kw esfję, cz y  międz 
nglją a F rancją  nastąpiło w skrzeszenie dat 

nej „entente cordiale*, w każdym jednakowo 
razie należy się liczyć z nową konstelacją po 
tyczną. D otychczas Anglja była protektor©! 
Mussoliniego, popierając wszędzie włoski© pr 
tensje przeciwko Francji. Francja natomiast d 
żyła do porozumienia z Niemcami i do rozbud 
w y sw ych przym ierzy z Polską, Rumunją 
C zechosłow acją. B y ć  może, że pretensje Nit 
miec były  zbyt w ygórow ane, że Francja t 
przyjaźń zbyt drogo m usiałaby okupić, być m 
że, że inne też złożyły się powody na zmian 
frontu, tak we Francji, jak i ,w Anglji. w ks 
dym jednak razie porozumienie między P ar 
żem a Londynem jest” faktem dokonanym. Oc 
czuły to przedew szystkiem  na sobie Nieu/ci 
których prasa piszę obecnie w minorowym tc 
nie o  niedopuszczeniu dyskusji r.nd ewakuacj 
Nadrenii. Nagle zachorow ał też Stresem ann 
nie w yjeżdża do Genewy, ch ociaż  przedtem 
tem w cale nawet mowy nie 1 ' Nierrńecs
prasa zaczyna też w entylow i- ż.liwośc’ p 
rozumienia z W lociu iu i, ie*Lwiai ńajwoui Om
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u y  praw dziw y kadryl rozm aitych konstelacyj 
iyplom atycznych.
• P rzytoczyliśm y w szystkie te  pogłoski i  ko­
mentarze, by należycie zailustrow ać sytuację, 
wśród której delegaci 13-tu państw podpiszą 
pakt Kelloga. A jednak pakt ten jes t bardzo 
poważną i doniosłą m anifestacją pokojową. 
Uniwersalizm w  m iędzynarodowej polityce na 
potyka w sw ej drodze olbrzym ie trudności,

ale je s t nieuchronną dziejow a koniecznością. 
;Lu d y tę konieczność już dawno uznały, tylko 
•rządy pozostały  za sw ym i ludami w  tyle. Ale 
i rządy będą zm uszone do porzucenia sw ej re  
zerw y i  rządy zrozum ieją w reszcie, że „polity 
ka kon stelacy j" ustąpić musi m iejsca idei uni­
w ersalizm u w  m iędzynarodow ej polityce. P ak t 
Kelloga je s t w łaśnie takim manifestem uznania 
uniwersalizmu ze strony rządów.

Premjer Bartel objął urzędowanie
(Telefonem  od naszego korespondenta).

/  W arszaw a. 25. 8. (Sin) Dziś o  godz. 10.30 
prem jer B a rte l ob jął urzędowanie. O godz. 
11 odbył konferencję z min. Czechow iczem . 
Jutro p. prem jer w yjeżdża do Spały  na uroczy 
Btość. dożynek.

P . prem jer zw ołał posiedzenie komitetu eko  
nomicznego na w torek. Na posiedzeniu tern 
będzie rozpatrzony szereg spraw  gospodar­
czych, między innymi propozycja Harimana i 
Śprawa skupu w iększej ilości ak cy j G ieschego 
yr Polsce.
! Poste dzenie pełnej rady ministrów odbędzie 
Się w e środę lub piątek. Na porządku dzien­
nym , spraw y personalne. Między innemi zała­
twiona będzie i spraw a powołania na szefa ga- 
fcinetu w . M SZ p. Jerzego Stępow skiego oraz 
na stanow isko dyrektora departamentu sattK>

rządow ego w M SW , kom isarza rządu miasta 
Lw ow a p. Strzeleckiego. Spraw a powołania 
p. K ościałkow skiego na podsekretarza stanu 
w  prezydjum rady ministrów została odroczo 
na do jesieni.

Zmiana Konstytucji nie będzie 
omawiana

W arszaw a. 25. 8. (Sin) W obec tego, że w  
prasie ukazały się wiadomości, że prem jer B ar 
tel opracow ał też w spraw ie zmiany konstytu 
cji, które rzekom o ma przedstaw ić na najbTiż 
szem posiedzeniu rady ministrów, dowiaduje­
my się, że na posiedzeniu tern nie będą rożna 
tryw ane żadne spraw y związane ze zmianą 
konstytucji.

Budżet na rok 1929/30
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. 25. 8. (Sin) Do m inisterstwa skar 
bu w płynął już budżet na rok 1929/30 minister 
łatwa sprawiedliwości, reform  rolnych i rolni­
ctw a, oraz częściow o budżet min. spraw  zagra 
oicznych i  w ew nętrznych. Min. skarbu zarzą

dziło, aby w ciągu trzech dni nadeszły w szyst 
kie inne budżety. Ja k  się dowiadujemy, global 
na suina budżetu za rok 1929-30 nie będzie zna 
cznie większa od budżetu za rok 1928-29.

Hi P S I
aktualna!

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 24. 8. (San) M inisterstw o skarbu 
tap rzeczy ło  przed paru dniami doniesieniom 
jD opracow ywaniu projektu w aloryzacji czyn­
szów  m ieszkaniowych, ale rów nocześnie skąd 
Inąd dano do zrozumienia, że ośw iadczenie 
m inisterstw a skarbu nie wyklucza w aloryzacji

■ . . _LJ

komornego, gdyż punkt ciężkości w tej spra­
w ie leży w m inisterstwie robót publicznych, 
które przez w aloryzacje chciałoby ożyw ić 
ruch budowlany. W  tern m inisterstwie czynio­
ne są podobno odpowiednie obliczenia.

Kanclerz Muller zastąpi Strescmanna
w Genewie

Berlin. 25. 8. PA T. G ab in et,R zeszy  uchwa­
lił, że zam iast Stresenianna, któremu stan zdro 
w ia nie pozwala na objęcie osobiście kierow ni­
ctw a delegacji niemieckiej na plenarne Zgro­
madzenie Ligi Narodów, kierow nictw o to obej 
jnde kanclerz R zeszy. Kanclerz R zeszy Mueiier 
przybędzie do G enew y w dniu 3 września.

Czas pobytu kanclerza Muellera w Genewie za 
leżeć będzie od przebiegu obrad Zgromadze­
nia Ligi. Przedstaw icielem  Niemiec na posie­
dzeniu Rady Ligi Narodów będzie podsekre­
tarz stanu Schubert, który już zastępow ał w 
tej roli Stresenianna w czasie czerw cow ego 
posiedzenia Rady Ligi Narodów.

Rzym . 25. 8. PA T. Agencja Stefani ogłasza 
jDdpo wiedź jugosłow iańską na dwie noty poseł 
stw a włoskiego w Belgradzie w sprawie zajść 
w  Spalatto i Sebeuico. Odpowiedź zaznacza, że 
łia  podstawie wyników przeprowadzonego 
Śledztwa oraz w celu przeszkodzenia za 
wszelką cenę podobnym zajściom i utrzymania 
p królestwem  włoskiem stosunków jtik najlep 
łze j przyjaźni, ministerstwo spraw zagranicz­
nych w chęci zadośćuczynienia żądaniom, 
Sformułowanym w notacli w łoskich, czuje się 
w obowiązku ośw iadczyć co następuje:

1) zarządzono, by radca Radomir w chara­
kterze przedstawiciela władz lokalnych w  
Spalatto i prowincji złożył form alne, przęprfl-

Wymiana telegramów między 
prezydentem Mościckim a prez. 

Hainischem
W arszaw a. 25. 8. PA T. Z okazji rocznicy u

rodzin prezydenta republiki austriackiej p. Hail 
nischa p. prezydent Rzplitej Ignacy  Mościcki) 
przesłał następujący telegram : „Do Jego  Eks-i 
celencji P ana M ichała Hainischa, Prezydentaj 
Zw iązkow ej Republiki A ustriackiej w  Wiedniu. 
Z okazji 70-tej rocznicy urodzin W asze j Eks-i 
celencji miło mi jest p rzesłać Mu najszczersze' 
życzenia szczęścia osob^ tego  oraz pomyślno­
ści dla Republiki A ustriackiej". Na depeszę t$i 
p. prezydent Hainisch odpow iedział: „Do J .  Ł j  
P . Ignacego M ościckiego, prezydenta R zeczy­
pospolitej Polskiej. Bardzo w zruszony uprzerj 
niemi życzeniam i W aszej Ekscelencji przesy­
łam Mu najw yższe podziękowanie, jak o też  goj 
rące życzenia szczęścia osobistego o raz.p o r! 
myślności dla P olsk i". ;

Poseł polski w Londynie wyraża, 
p. Goodheimowi ubolewanie

Londyn, 25 8 ŻA T. Londyński delegat „Agr 
dy“ p. Goodheim, który podczas swego pobytu 
w Polsce został wraz z p- Low ensteinem  zniet 
ważony przez pewnego oficera n a  dworcu ko­
le jow ym  w K r a k s i e ,  otrzym ał pismo od po­
sła polskiego w Londynie, w którcm  p- poseE 
wyraża ubolewanie z powodu tego przykrego 
wypadku i kom unikuje, że zwróci się do rzą­
du polskiego w spraw ie przeprowadzenia śiedz 
twa i ukarania winnego.

Nie będzie u’g w spoczynku 
niedzielnym na Litwie

Kowno, 25 8 ŻAT. Pogłoski, które były roz- 
poszeclm iane zagranicą o przyrzeczeniach rzą 
du litewskiego w sprawie złagodzenia przvm u 
sowego odpoczynku niedzielnego dla Żydów 
okazały się nieprawdziwe. W  odpowiedzi na 
zapytanie jednego z posłów żydow skich w spra 
wie pozwolenia Żydom na otw ieranie sklepów 
w niedzielę choćby na kilka godzin, przedsta­
wiciel rządu litewskiego oświadczył, że jes t to 
wykluczone-

 o-----

Przedstawiciele prasy u Kelloga
Paryż, 25 S PAT. Kellog przyjął dziś rano dzirn 

nikarzy, przyczem ograniczył się do wyrażeń,-i 
wobec nich zadowolenie z powodu gorącego przy­
jęcia z. jaikein się spotkał oraz wdzięczności dla 
Brianda jako inspiratora paktu

Paryż, 25 8 PAT. Dziś koło godziny 12 30 Kel- 
log złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza.

szenie konsula i wiceko-nsula W łoch w Spalat 1 
to i Sebenico.

2) W yd ano zarządzenie, by w szyscy  winni 
zajść zostali ukarani. Naogół zostało to już do 
konane.

3) Rząd 'jugosłow aiński w yraża gotow ość 
w ynagrodzenia szkód, w yrządzonych na paro 
w cach w łoskich oraz ośw iadcza, że osoby od 
pow iedziane za utrzym anie porządku i b ez ­
pieczeństw a publicznego pociągnięte będą 
przez w łaściw e sady.

Ja  koświadcza agencja Stefani, rząd włoski 
przyjął odpowiedź rzodu jugosłow iańskiego z 
zadowoleniem, uy/ażając incydent za zlikwido 
w an y .

Nieudany start do lotu 
transatlantyckiego

P aryż. 25. 8. PA T. Dziś o godz. 6.09 miał z lo 
tniska w Le Bourget podjąć próbę przelotu po 
nad Atlantykiem samolot „F ran ce". S tart był 
bardzo trudny, tak, że na końcu lotniska pilot 
nusiał opróżnić częściow o rezerw oary, ażeby 
a reszcie móc w znieść się w pow ietrze. Pilot 
'ręcznie uniknął zderzenia z drzewami i kabla 
ni elektrycznem u poczem po kilku minutowem 
krążeniu nad lotniskiem w ylądow ał o godz.
P2L
K R O M K f l  T E L E G R f l F K Z ^ f t -

Berlin , 25 8 PAT, Centralny komitet partji ko­
munistycznej ogłasza dzisiaj, że we środę złoży 
oficjalnie wniosek o podanie pod plebiscyt usta­
wy zakazującej budowy wszelkich pancerników. 
Wszystkie organizacje komunistyczne mają do śro 
dy przeprowadzić zbieranie podpisów pod tym 
wnioskiem.

Berlin, 25 8 PAT. Zarząd miast* Óerlan podej­
mował wczoraj uroczysty” przyjęciem członków 
Unij międzyparlamentarnej w ktćrem to przyję­
ciu obol. przedstawicieli miasta i uczestnik 
kongresu wzięli również udział jwi^dKtaw1 
rcądu. *
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Wedgwooda —  „kropka Bad i ‘
2abotyAsh: za projektem stworzenia „siódmego 

dominium** w Palestynie
§ ? i  Książka w ielkiego przy jaciela sjońizmu. 

p a łK . W edg waodd o siódmem aomińjum nie 
doczekała sie dotąd należytej oceny  w sferach 
jsjonistycznych, ani też nie w yw ołała  narazie 
w  publicystyce żydow skiej silniejszego od- 
dźMfcku. P rzy czy n y  tego faktu Szukać należy 
może w  te j okoliczności, że W tdgw ood notu 
Ś łfy ł zasadniczy problem polityczny, w obec 
którego stanow isko sjom styczne w  świecie po 
Etycznym  nakazuje w iększości sjonistów  sto 
sow ać tak najdalej posuniętą ostrożność, mi­
m o _egatyw nego, czy  pozytyw nego stosunku 
w obec doniosłego planu W edgw ooda. W szyst 
k ie  dotychczasow e oceny  książki tego przy­
wódcy Labour P a rty  nie w yszły  też poza ra­
m y ściśle  inform acyjne, przy szerszem  nieco 
uwzględnieniu niektórych momentów, odnoszą 
cych się do taktyki w ładzy mandatowej. Jed y  
ni© przyw ódca grupy sjonistów -rew izjonistów , 
Jeden z  czołow ych dziś publicystów  żydow ­
skich, W ł. Żabotyński w ysuw a plan W edgwoo 
da na pierw szy plan żydow skiej myśli polityćz 
nej i rozpatruje go szczerze, jasno 1 otw arcie, 
zajm ując wobec projektu pozytyw ne stanowi­
sko.

Zdaniem Żabotyńskiego, św ietna i pod 
względem publicystycznym  książka W edgwoo
da je s t ukoronow aniem  św ietlan e j m yśli i nie
jak o  kropką nad „i“.- W edgwood ujął —  w yw o 
dzi W ł. Żabotyński —  niejasne nasze m arze 
nia, nurtujące oddawna wśród sjonistów , uzu 
pełnił Je, ugruntował i doprowadził do końca. 
T o  je s t orzyczyną ,że książką jego je s t znana 
naw et wśród rych, którzy nie czytali z niej 

.ani w iersza. Nieświadomie oczekiw ali w szys- 
. cy , by  przyszedł ktoś i wypow iedział myśli, 

które zajmują w szystkie um ysły. Dziś rozumie 
się pian W edgew ooda, nie oznacza to atoli, że 
w szy scy  zgadzają się na wnioski przyw ódcy 
„Lat nur. P a r ty 11, „Podejrzew am  —  pisze Żabo 
ty ts k i —  ie  plan W edgw ooua posiada wśród 
nas narazie mniej przeciwników, niż przeczu 
w am y to. Kiedy myśl jego przeniknie dalsze 
koła sjonistów, r j  wnią się przeciwnicy, któ­
rzy dziś nie wiedzą, że są przeciwnikami „siód 
mego dominjum1’.

Atoli w szyscy przeciwnicy tego planu muszą 
zdać sobie iasno spraw ę z następującej okoli 
czności. Jeśli chcem y, by Anglja „współdziała 
ła  aktywnie w stworzeniu państwa żydowskie 
go, to  musimy w iedzieć, że ,.zadarmo“ tego 
imperium bryty jskie nie uczyni. Jeśli chcem y 
zaś, by  przecież pomagano nam ,.zadarmo“ to 
musimy się w yrzec stawiania w iększych po­
stulatów rządowi mandatowemu i zadowolić 
się w  najlepszym razie system em  H erberta Sa 
mucia —  „neutralnością rządu11

Cóż to znaGzy, żo rząd „aktywnie współ­
działa* -y procesie kólonizaćyjnym ? Znaczy to,

że -wydaje ustawy., popierające im igrację i uła 
tw iające imigrantowi osiedlenie się w  kraju. 
Rząd musi przedsięwziąć środki, którcby zmu 
siły  posiadacza nieuprawnych, lub źle upraw­
nych gruntów do sprzedaży ich nowym na­
bywcom wedle odpowiednio uregulowanej ce ­
ny. Rząd musi dostosow ać taryfy  celne do roz 
woju lokalnego przem ysł' ponieważ zaś prze 
m ysł w kraju kolonizowanym w zrasta coro­
cznie, zmieniają się też potrzeby jego coro­
cznie i stale ti zeba przeprow adzać rew izje i 
„dostosow yw ać1* wciąż. Przytem  trzeba czę­
sto  pośw ięcać interesy k a sy ' państw ow ej! 
Rzad musi zrezygnow ać w wielu wypadkach 
z dużych zysków , a w ięc szukać pokrycia de 
ficytu. W szystko  to ma się dziać w kraju, 
gdzie ludność arabska może się całkiem dobrze 
ubejsć bez tych rewrm , albowiem nie przepro 
wadza ona kolonizacji, ani nie tw orzy przemy 
siu. O znacza to więc w dalszym ciągu troskę 
o u trzym ane spokoju w kraju itd., itd. Jak  z 
tego widać, w  chwili kiedy rząd bierze na sie 
bie aktyw ną rolę i pomoc w kolonizacji kraju, 
skazuje sie równocześnie na ponoszenie umąż 
l;wej odpowiedzialności.

W  razie „aktywnego współdziałania11, impe­
rium bryty jskie sD ię lo b y  w obec pewnych za 
w ikłań z ludami islamskimi, których znaczenia 
nie należy wprawdzie przeceniać, ale które 
mogą stać się argumentem, czy  przedmiotem 
dyskusji antybryty jskiej. A w szystkie te troski 
trudne i zaw ikłane sytuacje ma tw orzyć An­
glia — pc co ?  W  chwili, kiedy „aktyw ne 
w spółdziałanie11 Anglji w odbudowie żydow­
skiej siedziby narodowej przyniesie o v o ce , po 
wid się, Angji: „Pięknie dziękujemy —  teraz 
łflOźesz Już odejść11.

Czegóż1 żądamjr od; A nglji? Czy tylko „przy­
jaznego stosunku?11 Żądam y pozytywnych czy 
nów adm inistracyjnych i ustawodawczych. A 
świat je s t tak skonstruowany; że za pozytyw­
ne w artości płaci się pozytwnemi wartościam i. 
Nie twierdzę, że jest to dobry porządek św ia­
ta. „Gdybym ja był tw órcą św iata, urządził­
bym to inaczej. Ale tak już jest! Zagadnienie na 
szej przyszłej łączności z imperium bryty j- 
skiem jes t poprostu druga stroną kw estji, czy  
Anglja spełni sw e zobowiązania w obec sjoni 
zmu. Jeśli' Anglja nie spełni swego obowiązku 
nasza kolonizacja nie ma pow ażniejszych wi 
doków sukcesu; jeśli ko spełni to przyszła łącz  
ność Palestyny z Anglją w ypłynie sama z po 
wyższego, faktu. Tajem nicą wrażenia, jakie w y 
w ołała książKa W edgewooda jest to, że Wed 
gewood nie proponuje żadnej „idei11, —  on 
w skazuje tylko na nieunikniony wynik* naszych 
postulatów...

Nie wiem —  pisze w dalszym ciągu Żabo­
tyński —  czy jest dobrze, czy  źle dla państwa

Tam, gdzie podpisany będzie p&ftt Keiioga
—K- - :
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żydow skiego, by ć częścią imperjum brytyjsk 
go. Atoli jedno trzeba jasno zrozum ieć: skon 
mówimy „dominjum1, to nie należy popełnia;' 
om yłki co do prawnej i rzeczyw istej treści U 
go słowa. Jakkolw iek „konstytucja11 brytyjski, 
je s t bardzo „sław na11, to iedrak dzieje się z ma. 
tak, jak  ze w szystkiem i sławnem i rzeczam i; 
Nie zna się ich. Obawiam się żo polski dzia­
łacz, słysząc np. o  autonomj: bryty jskiego do 
minjum, wyobraź.- sobie rodzaj autonomii, jaką 
G alicja pós adała w dawnej Ausirji związane rę 
ce  i nózi, a rząd wiedeński ciągnie sznurek, j a t  
tylko chce... Nie jestem  pewien, czy  czytelnik 
am erykański nie popełnia podobnego, choć 
m niejszego błędu. M yśli on może o  autonomii 
państwa w  w ielkiej republice am erykańskiej? 
szerokiej autonomji, ale dalekiej od sam odziel­
ności. Są  to w szystko ograniczone autonomie 
do pewnego zakresu spraw  lokalnych. Za-* 

kres by ł bardzo szczupły w Galicji, a  bardzo 
obszerny w  Kalifornii, ale i tu i tam istnieją do 
niosłe spraw y rozstrzygane w W aszyngtonie* 
lub dawniej w Wiedniu. Natomiast dominjtun 
b ryty jskie zarządza w szystkiem i sw ojem i In-1 
teresam i państwa samodzielnie i Londynów; 
nie wolno się w  nie m ięszać. Dominium może 
wprowadzić cła  naw et przeciw  tow a-om  ans 
gielskim. Dominja zaw ierają traktaty  z różne- 
mi państwami, mają w łasne p rzed staw iciel 
stw a w obcych państwach i w łasne reprezenta 
cje w Lidze Narodów. Od czasu ostatniej kon 
ferencji dominjów, nie wolno Anglji przyjmo­
w ać żadnych zobowiązań imperialnych bez 
zgody w szystkich sześciu dominiów. D om ing 
m ają praw e wypowiadania w ojny, a nie muszą' 
uczestniczyć w w ojnie w ypowiedzianej przez 
Angljęl Dominjum to nie autonomia — to nie­
zaw isłość w e w szystkich sprawach w których' 
dominjum ch ce być niezanósłe. Anglja szczyci 
się wielu instytucjam i, k tóre nie zaw sze dają’ 
powód do chluby. Aie pod jednym wzglądem 
Anglicy mają rac je : ich jnoerju m , jeśli chodzi 
o  dominia, je s t prawdziwą L<gą N arodów ,, a  
może lepszą Ligą Narodów, niż genewska. 
Stanow ić domlrjum w imperium brytyjskiem  
nie je s t ograniczeniem  suwerenności, je s t ,tO 
tylko szczególna forma n i e z a w i s ł o ś ć /  
B y ć  może, że Istnieją lepsze form y niezaw isło 
ścć, a le  by ć zwolennikiem siódmego domanjuni* 
nie znaczy w yrzekać się idei państwa żydo­
wskiego. P o ję c ie : .państwo żydow skie1 składa 
się z dwóch elementów 1) w iększość żydow­
ska, 2) swoboda w rozstrzyganiu wszystkich 
spraw państwowych. Gzy się przytem  należy 
do genew skiej Ligi Narodów, czy  do londyń­
skiej ,iub też w ogók do żadnej —  to  jest drob 
nostką.

A przytem  plan W edgew ooda nie oznacza 
„niew ierności11 w stosunku do gotlewskkj ŁJ* 
gi Narodów. O czyw iście dopóki Palestyna1 
znajduje się pod mandatem brytyjskim  nie m c 
że być m owy o dominjum. Ale mandat jest tym 
czasow y. Z chwilą powstania większości Zydo 
w skiej w Palestynie, Palestyna stanie się sam o  
dzielna i w iększość rozstrzygnie o  przyłączeń 
niu się do tego, czy  ow ego pańsrwa.

Żabotyński zw alcza argument, jakoby praefl 
zgodę na dominium me meżna oyło uzyskać 
środków na Keren-Hajesod, albowiem pań*, 
stw a. nie pozw oliłyby popierać Żydem dom** 
njum bryty jskie. T ak  nie je s t ! Am eryka nie PO 
zostająca w żadnych stosunkach dyplomaty©** 
nvch z R osją, pozwala r a  popieranie kolor,Iza 
cii krym skiej i; binbiożańskiej W Rosji. „O rt" 
zbiera fundusze w e F ran cji ł w  Niemczech na 
rzecz Żydów rosyjskich. A przytem  w ażniejsza 
niż swobodna zbiórka na Keren liak jsod  losf 
aktyw ne w spółdziałanie rządu palestyńskiego 
w odbudowie P alesty n ie um ożliwiające maso* 
w ą kolonizację Aktywne w spółdziałanie rząd* 
angielskiego jest koniecznością. T o  wsodMatą* 
łan ie musi trw ać nie rok, ’ecz conajm nlej po* 
kolenie całe. Czyż można żądać i spodziew aj’ 
się, że jakiekolkiek państwo zgodzi się ns dhf 
goletnią pomoc bez żadnych widoków korzy* 
śc? dla siebie? A czy Żydzi mogą żądać łaski 
w formie politycznego i ekonomicznego w spół 
działania. Naród żydowski nigdy nie żądał, b f  
obce narody za niego pracow ały — za darmo.* 
Żądamy w iele, to znaczy, że musimy być goto 
wi do dużej zapłaty, do pięknej zap’ a ty : N ow f 
szlachetnr kn — c u  w szlacl:ab’»i .fcarottle te

trn&ch franr^cV !pr*-̂  + cnrow  rrn



Senator de Jouvenel o narodzinach
jawnej dyplomacji
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Znany oręclomnit autorytetu L ig i N aro­
dów i  wybitny polityk francuski sen. Ilen- 
r i  de Jouvenl ogłosił ostatnio zn pośre- 
dtafctwem jednej z najw iększych singiel- 
Kkfcfa ajeacyj pn asowydi („London Gene­
ra l Press1*) ciekawe uw agi o narodzinach 
dyplomacji j a w n e j ,  uw agi tern aktual­
niejsze dańś ze względ' 1  r.a podpisanie an­
tywojennego paktu Kelloga. W ywody sen. 
Bel Jouyenełla przytaczamy poniżej w  ob- 
szernem streszczeniu.

K ry ty k a  L ig i Narodów sprowadza się zazwy 
t z a j  do twierdzenia, że in sty tu c ja  ta  nie jest 
(właściwie niczem  innem, rdż dawne Święte 
^Przymierze lub osławiony ,,koncert eu rop ej- 
'5ld“, które skończyły swą k arje rę  w r. 1914.

Słuszną jest, coprawda, t^waga niemiłosier­
nego krytyk a p. Ja cą u es B ainv ille‘a. że Liga 
ŁJNarodów stała się od chw ili, gdy Am eryka po­
drzuciła tę ideę, (k tórą  rzuciła w  św iat), euro­
p e jsk i em  towarzystwem  ubezpieczeń. Lecz to- 
jiwarzystwo to musi szukać duchowych gwa- 
ra n c y j. rynków  i  kapitału  po za granicam i 
iśEuropy. Zresztą gdzież właściwie kończy się 
E uropa? W szak ni© możemy w yłączać W iel- 
ifeiej B ry tan ji, a więc A ustralja, Kanada i In - 
d je  też należą do Europy. A cyw ilizacja łacin- 
toka? Przedeż ona nie kończy się b y n a jm n ie j 
fca wybrzeżu Atlantyku.
1 l i g a  Narodów nie jest instytucją uniw ersal­
n ą , lecz zm ierza do uniwersalności. Nie jest je -  
fezcze system em  kom pletnym  lub ostatecznym- 
ta raczej jeszcze się kształtującym - Międzynaro 
Bowość m ałżeństw  dyplom atycznych i  dogm a- 
:ów religijnych, in ternacjonalizm  rew olucyjny 

I finansow y, podróżników ,.noszących swe kra 
jfe na podeszwach butów ", wreszcie —  w ierzy- 
» d i ,  łączących k ra je  udzielanemi pożyczkami: 
w szystko to świadczy, że is tn ie je  potrzeba dzia 
fhdflośd w  ram ach, przekraczających granice 
I  możliwości jednego narodu.
| I oto pow stał .dyplom atyczny parlam enta- 
- rz m " . Od chw ili podpisania traktatu w ersal- 
Idsłego, w  międzynarodowej polityce zaczęto de

W  łódzkim tygodniku .Praw da" uka­
zał się poniższy artykut, zawierający o- 
strą, niemniej jednak bardzo trafną kry­
tykę stosunków, panujących na naszych 
kolegach.

Podwyżka taryfy osobowej na kolejach polskich 
weszła w życie. Tem samem Polska pod względem 
ceny biletów kolejowych zajmie obecnie jedno z czo 
lowych miejsc wśród państw europejskich. A jakże 
tymczasem jeszcze daleko naszym kolejom do u- 
rządzeń europejskich. Osiągnęliśmy wprawdzie je­
dną z najważniejszych rzeczy, mianowicie punktu­
alność w rozkładzie jazdy pociągów. Opóźnienia, 
nawet na dalszych przestrzeniach, należą ostatnio 
do bardzo rzadkich wypadków i wolno sie spodzie­
wać, że fatalne stosunki, jakie zapanowały przez 
pewien czas na kolejach naszych w zimie i z wio­
sną tego roku, nieprędko się już powtórzą.

Bardzo jednak wiele do życzenia pozostawiają 
i t  wszystkie urządzenia kolejowe, które mają na 
celu wygody dla podróżnych. Przcdewszystkiem 
więc czystość w wagonach. W pociągacli daleko­
bieżnych jest jeszcze nie najgorzej. Wszędzie pra­
wie w użyciu są wygodne i przestronne wagony pul 
Mianowskie, obicia utrzymane w dobrym stanie i 
wagony ze stacyj wyjściowych wychodzą czyste. 
Ale ciągle jeszcze brak niektórych urządzeń. Na­
wet nie zawsze jest woda w przedziałach toaleto­
wych, niempwiąc już o mydle i ręcznikach. Są 
wprawdzie w tych przedziałach szafki na ręczniki i 
automaty na mydto, ale stoją puste i zardzewiałe.

Obraz rrdzy i rozpaczy przedstawiają natomiast 
wagony OoObowe na liniach bocznych i w  pocią­
gach lokalnych. Wszystkie przedziały przeraźliwie 
brudne i tak  zdezelowane, że podróżny, nie mogąc 
przemóc obrzydzenia, woli nawet kilkugodzinną 
podróż sp ę d z ić  w korytarzu, niż siadać na zatłusz- 
c?onycli. w y ś w i e c h t a n y c h  i o b d a rty c h  poduszkach. 
Okna myje się chyba raz na rok. Trudno w y m a g a ć ,  
•by Dawct aa bocznych Inijach kursowały. Puilma-

cydować sprawy większością głosów. Za w y­
konanie Iraklalu  odpowiedzialna j^st kom isja 
odszkodowań. Oznacza to, że pokonany nie od 
powiada przed m ężem  stanu jednego p ań ­
stwa, lecz przed przedstawicielam i wszystkich 
państw, reprezentowanych w kom isji. Oznacza 
to również, że żadne z pańslw nie je s t dziś już 
swym w łasnym  panem w dziedzinie polityki 
zagranicznej. Musi się liczyć z większością 
głosów, jednakow ych zarówno dla sojuszni­
ka, ja k  dla wroga, dla zwycięzcy, ja k  dla oo- 
konanego. W  ten sposób Europa została spar- 
lam entaryzow ana. W szędzie są tylko kom isje, 
wszystko jes t decydowane kom isyjnie- 

Minął okres w ielkich poufnych konferencyj 
ambasadorów z m inistram i spraw zagranicz­
nych. M inistrowie ci nie siedzą już zamknięci 
w swycli gabinetach. S ta ją  przed parlam entem  
świata i trak tu ją  swych kolegów z innych 
państw, ja k  coś w rodzaju opozycji we w ła­
snym  parlam encie krajow ym .

Zniknęła poufność. Prasa omawia wszystko. 
Największe dyskusje, a nawet konflikty zosta 
ją  rozstrzygane na łam ach pism. Dyplomaci 
stracili sw ój przyw ilej tajem niczym i i muszą 
z upokorzeniem dowiadywać się -zelkich ta 
jem nic z prasy. Pryw atne rokowania między 
am basadoram i zostały zastąpione publicznem' 
lub półpublicznemi dyskusjam i na Iconfereti- 

j c jach , o drzwiach pół-otw artych lub otwar- 
; tych zupełnie z parlam entaryzm em  tu i z par 
i lom entaryzm em  tam .

W  wyniku tego wszystkiego doszliśmy do 
m etody najnow ocześniejszej, która, ja k  para 
i elektryczność, jak  najbardzie j zbliża do sie­
bie najodleglejsze punkty- Obecnie uwierzytet- 
nieni przedstawiciele państw spotykają się pu­
blicznie co trzy miesiące na posiedzeniach 
Rady Ligi Narodów i w ten nowy sposób. dz'ę 
ki metodzie dyplom acji międzynarodowej, pra 
cu ją , w miarę możności n a jlep ie j, dla dobra po 

i koju  i dobrej woli.

ny, ale nawet najstarsze gruchoty' powinny być u- 
trzymane schludnie i czysto.

* « *

- Osobny rozdział należy się sprawie traktowania 
podróżnych. Na stacjach trzeba pogodzić się z pe­
wnemu ^niewygodami, — budynki stacyjne są stare, 
w innych warunkach budowane i na inne potrzeby 
obliczone. Wolno jednak żądać, aby na stacjach pa­
nowały przynajmniej te warunki higieniczne, jakich 
wymaga sie od właścicieli domów na obszarze ich 
posiadłości. Na stacje komisje sanitarne nie zaglą­
dają, a minister Składkowski jeździ z reguły samo­
chodem. Dzięki temu nawet na największych sta 
ciach panują idylliczne stosunki. W takiej naprzy- 
kład Lodzi służba „zamiata" poczekalnie i koryta­
rze stacji w czasie dużego ruchu i oszczędza sobie 
przytem fatygi skropienia kamiennych posadzek lub 
używania mokrych ścierek. W tumanach kurzu tru 
dno czasem trafić do okienka kasowego (Łódź-Fa- 
bryczna).

Tak samo rozporządzenie ministra Składkowskie 
go o odświeżaniu fasad nie stosuje się widocznie do 
budynków stacyjnych. Gmachy stacyjne wyglądają 
jak ruina. Odrapane tynki, poodbijane gzymsy, a 
wszystko razem zczerniałe od brudu, kurzu i dy­
mu. A wewnątrz budynków na ścianach pstrokaci- 
zna najróżniejszych afiszy i obrzydzenie wzbudza 
iące kleksy czarnego klajstru, bo klajstrem nalepia 
się na ściany nietylko karteczki, wydarte z notesu 
na których wypisane są jakieś rozporządzenia czy 
zarządzenia kolejowe, ale nieraz nawet całe pła­
chty rozkładów jazdy. Tak jakby sprawienie kilku 
tablic ogłoszeniowych lub. stojaków, albo wachla­
rza na rozkłady jazdy stanowiło jakąś wielką in­
westycję.

• • •

Pasmo udrecze/f zaczyna się dla pasażera z chwl 
lą nabycia biletu. PrzedewszystkJem uciążliwa kon­
trola przy. wyjściu na peron. Kontrola zupełnie tby

o d g ł o s y .  j

„Warszawistyczne" stosunki
Czytelnik gazet stołecznych napotyka na ich 

Iranach eo parę dni lakoniczną wzmiankę, te  po­
siedzenie kom isji do badania zmian kosztów tt- 
tizynr.tniu znowu nie doszło do skutku „z powodzi 
braku quortim‘\ Niektóre pisma dodają przytem, 
że bruk kompletu spowodowany był nieobecnością 
na posiedzeniu zarówno przedstaw icieli pracodaWi 
eów, jak  i robotników. S ia ło  się to  poniekąd ju t  
codziennym chlebem i nikogo z pewnością, nie d*łi 
wi, że oficjalny wzrost wzgł spadek drożyzny ust* 
lany jest przez stołeczną kom isję zazwyczaj do­
piero w połowie m iesiąca za m iesiąc poprzedni 
W prawdzie w wielu gałęziach przemysłu w ca* 
łym kraju wysokość mnożnika w arszaw skiego do 
cyduje o skali zarobków pracowniczych, cóż t# 
jednak może obchodzić pp. delegatów w a rsa w  
skich. Schodzą się, kiedy im się podoba, a  z regli 
ly muszą raz czy dwa razy posiedzenia komisji 
nie dojść do skutku „z powodu braku quorums  
by dopiero gdzieś około 12-go czy 15-go to  „qu0 ) 
rum1’ w reszcie się zeszło.

Je ś li  tak się dzieje w czasie sezocu, to cóż do 
piero mówić o ferjach ! Mamy już 25 sierpnia, ., 
w arszaw scy delegaci, zwołani „dopiero*1 trzech 
krotnie na posiedzjtie kom isji, dotąd nie zdołali 
ustalić zmiany kosztów utrzymania w  miesiąca 
lipcu, w  porównaniu z m. czerwcem! W e wszystt 
kich innych miastach, ustalających mnożnik dro 
żyżniany (Kraków , Poznań, Łódź itd.) już dawni 
zapomniano o lipcu i delegaci pewno już kończi 
zbieranie m aterjałów  cyfrowych za m iesiąc sier 
pień, tylko jedna W arszaw a nie może doczeka! 
się odpowiedniego „quorum“ delegatów. W  doda*1 
ku, tym razem, dnia 24 hnr;. na zwołanem po ra 

j trzeci w  bież. miesiącu posiedzeniu kom isji, ahsen 
I towali się już nie tylko przedstawiciele praoodaw 
| ców i robotników, ale również — widocznie za­

rażeni pięknym przykładem — dw aj przedstawi-, 
ciele rządu.

Je s t to niebywałe wprost lekceważenie ohowiązi 
ków, nasuw ające przykre refleksje  na temat spra­
wności i  celow ości działania naszych ir;stvtueyj 
i urzędów. Typowo „warsz a wis tyczna1' gospo­
darka. (m )

teczna, wystarczy bowiem doskonale kontrola przy 
opuszczaniu peronu i konduktor w pociągu. Do pc-* 
ciągu idzie się zwykle z pakunkami i każdy śpie­
szy się, jeden dlatego, aby zająć dobre miejsce, 
drugiego pędzi „Rcisefieber". A bilet ma już to do 
siebie, że znika zawsze w najgłębszej kieszeni. — 
Dziury w niebie nie będzie, jeżeli na bilecie będzie 
mniej o jedną dziurkę, a niejednemu pasażerowi o- 
szczędzi się zdenerwowania. Zresztą kontrola wyj­
ściowa ,to wynalazek wojenny, pozostałość z okre 
su świadectw odwszania i polowania na „szpie­
gów", przemytników i innych wojennych „zbrod­
niarzy".

To samo jest w pociągu. Zaledwie zajęło się 
miejsce, zjawia się konduktor i dziurkuje bilety. Po 
drożny zagłębia się w lekturze lub układa się do 
drzemki, gdy zjawia się znowu konduktor, aie tym 
razem w towarzystwie kontrolera. A przytem per 
sonel kolejowy w pociągach grzecznością nie grze­
szy. Umundurowany personel kolejowy stara sję 
wobec pasażerów stosować ten sam sposób postę­
powania, jak; stosuje policja wobec aresztantów 
lub przestępców: „Proszę się wynosić, bo to dam­
ski przedział!" — „Kto panu pozwolił tutatj zająć 
miejsce i “ — oto klasyczny sposób zwracania się 
dc pasażera. A jeżeli pasażer pozwoli sobie na ja­
kiś protest lub uwagę — to bez protokołu -zadko 
się obejdzie.

• • •

Możnaby długo jeszcze ciągnąć tę litanję udrę­
czeń, na jakie naraża się każdy, kto zmuszony jest 
swoją osobą Jub swoje mienie powierzyć kolei- Mp 
glibyśmy zacytować mnóstwo przykładów karygo 
dnego wprost traktowania klienteli przy odprawie 
pośpiesznych przesyłek towarowych i przy wielu 
innych okazjach, wreszcie przykłady jaskrawego^ 
lekceważenia interesów osób, które zmuszone są 
korzystać z usług koiei, sądzimy jednak, że raz wre 
szcie walka z tym duchem policyjnym na kolejach 
zostanie podjęta i kolej stanie się tem, czem być pc 
winna i czem jest na całym świecie, tj. urządzeniem, 
mającem służyć publiczności, a nie władzą, upraw 
nioną do musztrowania publiczności. Jak dotych 
czas był tylko jeden minister kolei, który zadania 
Jej pojmował właściwie; był nim swego czasu dzi 
siejszy premjer prof. Bartel. Byłoby bardzo potą 
danem, by p. minister Ktlhn odświeżył niektóre rze 
czy, które od czasu mlnistrowania pro*. Bartla po­
szły w zapomnienie. Byłby to naprawdę piękny e -‘ 
kwiwalent za podwyżkę tary ty.

Po podwyżce tan  fy kolejowej
Pasmo udręczeń pasażera na kolejach polskich
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POWSZECHNEJ
zydowsfctego Tow. Szkoły Łwdowfii ( 
I Średniej w Krakowie, Brrciowa ■' j 

' będ ą trw ać 5 |

do dela 31 sierpnia 1928

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pubiiczuoś; 
z dniom 2S sierpnia b. r. został otwarty przy

salonie damskim 
salon dla panów

urządzony z pełnym komfoitem. — Polecaj;.'- a 
•aakawym względom kreślę się z poważaniem
J . NIEZYH SM J, fryzjer damski i męski 

P la c  W W . Ś w ia ta c h  1 1 . 225 ter

Program siacy, radiofonicznych
Niedziela 26 sierpnia.

Kraków (566 m.). 9— 12 : Transmisja uroczystości 
dożynek ze Spały. 12 i 13*40: Komunik. 14—21: Dal 
szy ciąg uroczystości dożynek ze Spaty (.między in. 
przyśpiewki). 21: Koncert wykon.: pp. St. D Pa- 
czowska i K- Petecki (śpiew), St. Mikuszewski 
(skrzypce), O. Martuslewiczówna i O. Wachtlowa 
(fortepian). W  programie między inn. arje z op. Mo­
niuszki, Smetany, Pucciniego. 22: PAT. 22*30: Muz. 
taneczna.

W arszawa (1111 m.). 9 i 14: Transmisja uroczy­
stości dożynek ze Spały. 21 1 22*30: Muzyka.

Katowice (422 m.). 9— 12 i 14—21: Transmisja u- 
loczystości dożynek ze Spały (między inn. przy­
śpiewki). 21: Koncert z W arszawy (między in. arje 
i  pieśni polskie). 22: PAT. 22*30: Muzyka Jan.

Poznan (344*8 m.). 20*30: Audycja wesoła. 22*40— 
24: Muzyka tan.

Wieded (517*2 rn.). 11 i 16*15: Koncerty. 19: „Flet 
zaczarowany**, opera Mozarta i muzyka tan.

Berlin (484 i 1250 m.). .6*30, 17 i 20*30: Mttzyku.
I angenberg (468*6 m.). 13 i 16*30: Koncerty. 20*u5: 

Operetka i muzyka tan.
Daventry (491*8 m.). 16*30, 22 i 23*30: Muzyka.
Rudai e&zt (555*6 m j. 12, 13, 17*15 ] 22: Koncerty
Stambuł (1180 m.). Muzyka.

Cstrzeżenie!!!
O srrzegam y nim ejszem  P. T . G ospodynie,

P raln ie oraz w szystkich  K onsum entów , d b a ją ­
cych  o sw oją  b ieliznę, a u żyw ających  w yłącznie 
ty lko krochm alu  H offm anna z K otkiem , przed 

nieuczciw ym i kupcam i, którzy sprzed ają  różne gorsze gatunki krochm alu  pod nazw ą

KROCHMAL HOFFM ANNA Z KOTKIEM
znanego nu całym  świecle ze swej jakości, dobroci i nieszkodliwości w użyciu.

Nadużywanie wymienionej marki odbyw a się w ten sposób, że niektórzy niesumienni ku­
pcy przechowywała krochmal w szufladach sklepowych w  stanie luźnym (rozsypanym), 
tak, iż kupujący nie mają możności przekonania się, cz y  jest to rzeczyw iście Krochmal Hoff­
manna z Kotkiem, przez co  nieuczciwi kupcy w yzyskują nieświadomość kupującego, dając 
w zamian za żądany Krochmal Hoffmanna z Kotkiem, krochmal innej marki i gorszego 
gatunku.

W obec tego, n ie zad aw aln ia jcie się ty lk o  nazw ą 
[(\  ■ t o y  „krochm al H offm anna44, lecz  żąd a jcie  przy zakup- 

ii!< n ajw y raźnie j i pod g w aran c ją  sp rzed ająceg o

Krochmalu Hoffmanna 
z kotkiem

U w ażajcie zatem na oryginalne opakowanie oraz markę fabryczną, która P . T. Konsumen­
tom gwarantuje, iż dostają Krochmal Hoffmanna; przy zakupnie krochmalu luzem (t. j. nie 
w oryginalnych paczkach) baczcie na opakowanie paczki, z której kupiec W am tow ar na 
wagę kładzie, czy na paczce widnieje napis
Krecfun&l Hoffmanna rytów : gwarantowanej czystości marka ,,kotek“

a w ów czas łaskaw a Gosoodyni, P . T . Pralnnie i Konsumenci będą pewni, iż dostali naj­
lepszy Krochmal! Hoffmanna z kotkiem

Nigdy nie powinna odgryw ać roli cokolwiek tańsza cena, lecz tylko jakość towaru.
W  wypadkach sprzedania P . T. Konsumentom przez nieuczciwych kupców —  zamiast żą­

danego krochmalu Hoffmanna z Kotkiem —  jakiegokolw iek innego krochmalu, prosimy 
nam o tern donieść, a wówczas będziemy niesumiennych tych sprzedawców ścigać drogs 
karno-sądową.

Fabryki Krochmalu i Sztyw niku Hoffmanna, Tow . Akc.
R ep re z en ta cia : D. R E TTIG , Kraków, ul. i n .  Gertrudy 6l i©ł. 3438 I 3407.

Materiały znane’ fabryki

EMANUEL TISCH W BIELSKU
sp rzed ajem y hurtow nie i częściow o PO *€ nach fabrycznych

CELNIK i  KRISCHER, M k  Ol. Mila £  - M SN

Listy £ Krynity
V.

W porze zupełnie .„folidnej" usiadłem :i.i jedne; 
z ławek góry parkowej — obok dobrze zakonser­
wowanej damy.

Wiek białogłowy — aetas canonica. Oblicze — 
boiskiem, na którem zmarszczki i puinadka toczy­
ły mecz beznadziejny. Kształty przypominały wy 
lew Wisły — iesieną. Naogól — neoatityk.

Spuściła chustkę, — podniosłem!
Dama ozwała się głosem spensjonowanego sło­

wika:
— Dziękuję...
Zaczęła się rozino wą# Mówiliśmy o tern i owein.
Okazało się, że jeden temat damę niesłychanie 

interesuje: Jak wygląda park — w porze wieczor­
nej. Pono niesłychanie interesujące... ach... gdyby 
jej kto chciał towarzyszyć...

Zdębiałem. Takiego „rozmachu** n> -odziewa­
łem się po sąsiadce...

Z ciekawości — zgodziłem się:
— Pierwsza ławka alei X.
W  godzinę potem siedziałem na iiiftb, i4ww obok 

pani średtnlo-wlecznei (Trudno w Krynicy na ka- 
Idej ławce siedzi co najmniej jedna niewiasta).

Dama ponętna. Wrażenie ogólne: dojrzałe lato...
Pani poprosiła o gazetę, którą miąłem w dłon
— Bardzo proszę.
Rozmowa potoczyła się żywo...
Nagle strzał:
— Ach, )akl piękny park... naprawdę uroczy... po 

no w wieczornej porze Istny raj,., nie byłam je­
sz cz e - lecz...

W apartamentach mej duszy, wylegujący się cho 
'.bUk-morallzta zerwał się naraz... j począł działać.

Umówiliśmy
—  Pierwsza ławka alei... X. —
W dwie godziny później — po spacerze — usia 

dłem na ławce obok rozkosznego podlotka...
D*.»wvz>]j». niucza — chyba ambasadora kró­

lowej Wiosny w zdroju krynickim. Oczy, dwa ka 
rabfny maszynowe ostrzeliwuiiące sąsiada tysią­
cem ognistych spojrzeń... Usta — nielegalna kon­
kurencja malin, czy poziomek...

Panienka odpędzała rakietą osę i mimochodem 
uderzyła mnię w przyszłą łysinę.

— Pardon...
Rozwinęła się rozmowa w stylu dancingowym, 

czy plażowym,'..
Poprostu szczebiot o świecie. charlestonie, sław­

nych rakictdch, rozgrywkach ligowych... wreszcie 
o miłości...

Nagle zdrętwiałem... czy dobrze słyszę...
— Ach... park... park w w ieczornej porze...
Księżyc... obłoki... szept drzew... tak cicho... tak

dobrze... ach., jeno marzyć...
Błyskawicznie zorientowałem sit v. ■ cbijlćii...

Pierwsza ławka — alei X.

Popołudniu „deptakowulem“.
W/rok niój obojętnie śledził przcehćdr.ąee tłumy—
Nagle przetarłem oczy ze zdumienia.
To one... wszystkie trzy razem w najlepszej ko­

mitywie.
Dowiedziałem się wkrótce, że to matka, córka 

I — babka.
Chochliku -  bądź ini pochwalony!
O, ławko... cierpliwa ławko, na której zeszły się 

tego wieczora trzy „jednomyślne** pokolenia — gdy­
byś ty mogła pisać pamiętniki i uwiecznić przebieg 
owego familijnego,., nocnego rendez-vous.

Niestety — ławki parkowe nie piszą pamiętników 
— a drzewa milczą dyskretnie...

Właściwie mogłaby powyższa przygoda starczyć 
za list krynicki...

Oddaję jednak głos kronikarzowi lokalnemu, ukry 
temu za kotarą felietonu:

Krynica żyje u schyłku głównego sezonu — pod 
znakiem benefisów.

Ostatecznie musi się przecież komuś ..dobrze" 
dziać"...

A zaieui — ku uciesze kuracjuszy — benełisy or­

kiestry zdrojowej, dyrygenta lej (a Jakże), Jokak 
nych sił kabaretowych, tanecznych tid, Jećnetn sit* 
weta wszystkich, którzy bawią publiczność.

„Malefisy** dLa osobistości, które smucą Juto lryfci 
ją ją — urządzają kuracjusze — oczywista w tłach*
— codz;ennie notablom zdroju, przez oo rówuowa 
ga duchowa cierpiętników kąpielowych wiej*. otdt 
gnięta...

Zespoły wyborne „Qu: pro ąu>o“ 1 „Perskiego (Vi 
ka“ warszawskiego — uśmierciły w Krynicy aiejad 
uego robaka, czającego się w duszach kuracjuszy —« 
mimo zalewania go Kryniczanką, czy inną Scotwfcl 
ką...

Z uczuciem ulgi dowiedzieliśmy się, że wreszcie 
zostanie dnia 24 bm. otwartą wystawa karykatur 
osobistości i typów krynickich art. Dobrowofcldw*
go.

Dla urozmaicenia pobytu kuracjuszom służą pra­
wie codzienne zbiorki uliczne na cele humanitarne 
i filantropijne. Aryjska i semicka publiczność soli­
darnie bierze w nich udział. Jakżeż tu odmówić pię­
knym Kryniczankom, które z takim wdziękiem de­
korują człowieka kolorową kartką — niby medadsm 
zasług.

Onegdajsza zbiórka na Keren Kajemotti — meste 
ty semickie jeno ściągała datki — publiczność tutej­
sza nie dojrzała jeszcze do w yś,n  europejskiej, pro 
palestyńskiej koncepcji, lub bodaj uo stosowania u  
sady „du ut des".

Kryuica zwolna wyludnia sie — jw je koActą się
— urzędnicy wracaią z urlopów — nauc*yeit*'e l 
rodzice z dziećmi, uczęszczające!.': cc zkć-ł - -  wy i 
jężdiają masowo...

Wkrótce rozpocznie' ssę trztc. .^ u » . . ^ irf  -
smutne poniekąd — ćoćwtadczeciia O.-.gtcgo
stały się di* czynników mi a r od a i_n >>■;■*• . 
to...

Oby ziściły we rapów u*'.}/
kładu, in i Nowj>tartlr:ego. isknirtuaiku 
wiadzię prasowym ;>u m k >|!u>

Utliuin.,

i>yi. Z*- 
c v, : :y -
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Przed wyborami do Izby handlowe]
K rak ó w , 26 s ie rp n ia

W  bliskim  już czasie odbędą się w ybory do 
krakow skiej Izby handlow ej i przem ysłowej. 
O m aw iany przez nas przed kilku dniam i regu 
lam in tych wyborów skonstruowany je s t w len 
sposób, iż zachodzi obawa, że wbrew ustano­
w ionej już od lat trad y cji zniknie dotychcza­
sowa równowaga ilościowa przedstawicielstwa 
ludności żydowskiej w radzie Izby. Nie ulega 
wątpliwości, że równowaga ta odpowiadała sto 
sunkowi liczebnemu i znaczeniu gospodarcze­
m u ludności żydowskiej, trudniącej się h an ­
dlem  i przem ysłem  w okręgu naszej Izby i że 
dała ona dodatnie wyniki przy w spólnej pracy 
w łonie Izby. Gdyby istotnie, ja k  tego obawiać 
się należy, dzięki wprowadzonemu obecnie re­
gulam inow i w yborczem u równowaga ta zosta­
ła  zachw iana, byłoby to rażącą krzywdą w 
stosunku do ludności żydowskiej, która wszak 
że m a niewątpliwie prawo domagać się, aby 
w ybory dały w yraz rzeczywistemu stosunko­
w i sił i aby uzyskała ona w Izbie reprezenta­
c ję  godną je j  znaczenia gospodarczego.

W iem y wprawdzie, że sztuczne jskonslruowa 
nie ord ynacji w yborczej i nacisk idący z góry 
może decydująco zaważyć na wyniku wybo­
rów, jednaże metody takie stosowane mogą 
b y ć chyba tylko w R u m u nji lub faszystow ­
skich  W łoszech, jednakże nie są one godne 
k ra ju  cywilizowanego. Nigdy zresztą taki sy­
stem  wpływania na wybory za pomocą sztu­
czek wyborczych lub teroru nie w ydaje do­
bry ch  owoców, gdyż metody te nie dopuszcza 
'ją  do spokojnej i owocnej pracy. System  ten 
n ie tyłkó nie zapewnia gładkiego funkcjonow a 
m a sam ej in sty tu cji lecz przeciwnie poglębta 
ty lk o  różnice, dzielące stronnictwa czy też na­
rodowości.

Izby handlowe m ają  do spełnienia funkcje 
czysto  gospodarcze a obce w inne być wszel- 
Ikfiej polityce. Z  tego też powodu wybory do

Izby odbywać się powinne w atm osferze zupel 
nie spokojnej i wolnej od wszelkiego nacisku 
z góry. -------

Ja k  wiadomo, większa część radców Izby 
powołania będzie nie z wyborów ogólnych lecz 
z wyborów przez zrzeszenia gospodarcze, gdyż 
tylko 24 radców w ybierać m a w drodze pow­
szechnego glosowania ogól uprawnionych, na 
lomiast 36 radców w ybranych będzie przez 
zrzeszenia gospodarcze. Oióż konieczną jest 
rzeczą, by ilość radców, których w ybrać m a­
ją  poszczególne organizacje kupieckie i prze­
mysłowe ustalona zoslala przez rząd w sposób 
odpowiadający aktywności i rzeczywistej sile 
organizacy j. Nie powinny więc decydować za 
dne inne względy, jak tylko ilość, członków 
danej organizacji i owocna działalność, jakn 
one objaw iają. W  W arszaw ie popełniono wi­
docznie błędy przy oznaczaniu organizacy], 
którym  przysługuje prawo wyboru radców do 
Izby, gdyż w kilku wypadkach wybory nie tno 
gły się odbyć z tego powodu, ponieważ precz 
prezesa organizacji nikt wogóle na zebranie 
odnośne się nie z ja w i!! "Takie fakty doprowa­
dzają do śmieszności wybór radców przez, o r­
ganizacje a możliwe były one tylko dlatego, 
że przyznano prawo to organizacjom , które na 
nie nie zasługują.

Choć więc dzięki obecnemu regulaminowi wy­
borczem u czynniki rządowe m ają możność 
zadecydować o wyniku wyborów do Izby. to 
jednak wpływ ten nie śmie pójść w kierunku 
sfałszowania prawdziwej woli sfer, których 
przedstawicielką ma być Izba i nie śm ie on 
doprowadzić do pokrzywdzenia przy tych w y­
borach ludności żydowskiej, gdyż pokrzyw­
dzenie lakie m usiałoby wywołać odpowiedni 
rezonans i następstwa z pewnością niepożąda­
ne dla czynników, które chciałyby w ten spo­
sób w płynąć na wynik wyborów

Pomysłowa propaganda zbytu
fen) Ja k  umiejętnie i energicznie umie przemysł 
amerykański walczyć o zbyt dla swoich towarów, 
dowodzi kilka charakterystycznych przykładów, 
przytoczonych przez sprawozdawcę jednego z pism 
niemieckich, podróżującego po Ameryce.

,Tak np. wielcy właściciele kalifornijskich 
ogrodów pomarańczowych zaczęli odczuwać tru­
dność zbytu dla pomarańczy. Złączywszy się więc 
w kooperatywę, nabyli wspólnie fabrykę elektry­
cznych pras do wyciskania soku, i prasy te po bar­
dzo niskich cenach sprzedają w ogromnych ilo­

ściach handlom owocowym, restauracjom, prywa­
tnym osobom i t. d. Skutek byl ten, że rozwinęła 
się ogromnie konsumcja świeżej oranżady, a zbyt 
pomarańczy powiększył się w krótkim czasie o kil­
ka tysięcj’ wagonów.

Drugi ciekawy przykład odnosi się do przemy­
słu naftowego. Kalifornijski przemysi naftowy 
mianowicie postanowił wprowadzić używanie na­
fty do oświetlania w Chinach, gdzie ogromna 
większość ludności używa jeszcze dotychczas świec. 
W  tym celu wyprodukowano kilkaset tysięcy lamp

Głosy kobiet na temat 
„emancypacji kobiety"

W  jednym z naszych marginesów ogło 
Sciliśtmy artykulik pod tytułem „Emancy­
pacja kobiety". W związku z tym artyku 
likiem otrzymaliśmy od naszych czytel­
niczek szereg listów, z których drukuje­
my trzy Rozumie się, że musiała też za­
brać głos — Chrzanowianka, wszak 

Chrzanów posiada najbardziej wojowni­
cze  niewiasty. Glos „Chrzanowianki" dru 
kujemy w skróceniu. W jednym z najbliż 
łzy cb  numerów wrócimy do tej dyskusji.

Redakcja.
I.

Przeczytane w „Nowym Dzienniku" uwagi p. t- 
jfim ancypacja kobiety" zainteresowały mnie nie­
pomiernie. Otóż mówiąc o sankcji karnej za usuwa­
nie płodu, jak można było pominąć Rosję, — kraj, 
który w sposób tak radykalny kwestję tę uregulo­
wał. Nie mówię, że jest to rozwiązanie idealne, ale 
przecież ich doświadczenie dużoby nam powiedzia­
ło. Ciekawem byłoby wiedzieć, o ile eksperyment 
ten sie udał. Czy podziałał demoralizująco w prze­
ciwieństwie do krajów, gdzie usuwanie płodu jest 
snrowo karane? Powiedzmy Francja. Szkoda, że na 
kongresie w Brukseli nie było kobiet z Rosji, mo- 
żeby naszym delegatkom nie tak łatwo przyszło 
odrzucenie pięknego wniosku o. Prost. No, ale prze

cięż i Pan, Panie Fi-donc, może nam choć w przy 
bliżeniu powiedzieć, jak się te sprawy mają w Ro­
sji. Proszę w imieniu „świętej piątki", to jest pię­
ciu przyjaciółek. Z góry już się wywdzięczam i pi­
sze to, co sama widziałam.

W Palestynie opinja publiczna toleruje i zezwala 
na usuwanie płodu.

W Argentynie przedstawia się rzecz dużo ina­
czej. Nie mówię o ustawie, bo ta jest mniej więcej 
wszędzie jednakową, ale o opinii publicznej, o tym 
pręgierzu, który potrafi w ryzach utrzymać najbuj­
niejszy temperament i zabić najbardziej wolne po­
glądy. A więc społeczeństwo argentyńskie robi za­
sadniczą różnicę między kobieta zamężną, a ko 
bietą niezamężną. Co wolno mężatce, nie wolno 
dziewczynie. Dużo kobiet Argentynek ma w domu 
całe apteki j stałych lekarzy j co kilka miesięcy 
płód spędzają. W ie o tern cała rodzina i znajomi i 
nikt się nie gorszy. Moja gospodyni miała zawsze 
chwalebny zwyczaj po szczęśliwym „przebiegu" 
zapraszać mnie na „małę" (napój argentyński) i ro­
galiki. A-ie tiicch się broń Boże dziewczynie zda­
rzy, że zajdzie w ciążę, wówczas ta sama gospo 
dyni wyrzuci jq na bruk, jeżeli to jest jej lokatorka. 
A jeżeli to jej krewna lub znajoma, to ja obgada i 
oczerni, a żaden porządny czlopiec jej z-a żonę nie 
weźmie. A gdy się to przydarzy jej córce, to wy­
śle ją na kraj świata i będzie najtragiczniej prze­
konaną, że córka zniesławiła dobre jej imię.

A teraz co o tem myśli pięć przyjaciółek? Gdy 
postawiłam kwestję do dyskusji, zaraz odruchowa 
wypowiedziały się przeciwko krępującej wolność

nattowych najprostsze] konstrukcji i rzucono je  U  
pół darmo na rynek chińsk,. Rezultatem był nietyl- 
ko znaczny wzrost przywozu nafty amerykańskiej, 
do Chin, lecz również rozwój produkcji lamp, za 
któremi także i inne produkty amerykańskie Utoro­
wały sobie drogę na rynek chiński.

Jeśli porównamy te pomysłowe i śmiałe metody, 
rozszerzania zbytu, jakie stosuje Ameryka, z ocię­
żałością przemysłu europejskiego, a zwłaszcza na­
szego, to zrozumiemy skąd wynika ogromna róż­
nica dobrobytu społecznego między Amerykę 
a Europą.

Przed otwarciem Izby handlo* 
wej w Warszawie

W  pierwszych dniach października nastąpi. «ra» 
czyste otwarcie Izby handlowej w Warszawie. Do 
całkowitego ,- iej ukonstytuowania wymagane Jest 
jeszcze: powołanie radców w wyborze przez orga­
nizacje społeczne i z nominacji ministra, poezsm 
nastąpi wybór prezydium Izby i zatwierdzenie te-, 
go wyboru przez ministra, wreszcie przedstawieni* 
ministrowi przez prezydium 3 kandydatów na dy-: 
rektora, z których minister wybiera jednego.

Przywóz towarów reglemento- 
wanych w IV. kwartale br.

i Izba handlowa i przemysłowa w Krakow ie za- 
i wiadamia, iż podania o przywóz tow arów  regla*, 

inentowanych w IV  kw artale br. wnosić należy 
do dnia 10 września br.

» < «
Podania o przywóz tkanin jedwabnych i pól je­

dwabnych z F ran c ji w nosić winny firmy intereso­
wane do dnia 5 września br.- 

• • «
M inisterstwo Przemysłu i Handlu wyznaczyło o- 

: slatnio kontyngent na przywóz pomarańcz z 
j Włoch. Firtny interesowane winny wnieść odno- 
jjś n e  podania do dnia 10 września br.
I . . .

Ministerstwo Przem ysłu i Handlu wyznaczyło 
ostatnio kontyngent ńa przywóz winogron z Ru­
munji. Firm y interesowane winny wnieść natych­
miast odnośne podania do Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie, Długa 1.

DALSZY SPADEK BEZROBOCIA. Według da­
nych Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy, 
ostatni tydzień sprawozdawczy z rynku pracy za 
czas od 11 do 18 sierpnia b. r. wykazuje 92.435 bez 
robotnych, zarejestrowanych w P. U. P. P., w tem 
25.105 bezrobotnych kobiet; w stosunku do zeszłe­
go tygodnia bezrobocie zmniejszyło się o 4.145 o- 
sób. Znaczniejsze bezrobocie nastąpiło w okręgach 
P. U. P. P.: W arszawa o 161 osób, Łódź o 1.382, 
Tarnopol o 176, Lwów o 207, woje w. śląskie o 
1.704. Wzrost bezrobocia nastąpił w okręgach P. 
U. P. P .: Lublin o ISO osób, Białystok o 228 Po­
znań o 140.

DWIE STOCZNIE W GDAŃSKU. Stocznia Schi- 
cliauera w Gdańsku, wskutek trudności finanso­
wych, w jakie wpadła ostatnio, usiłuje przekształ- 
cić się w Towarzystwo akcyjne. Kapitał angielski,

kobiety ustawie. Po godzinnej rozmowie oświad­
czyły dwie, że musiałyby więcej czytać i dowie­
dzieć się (o Boże, jeszcze się więc za mało o tem 
czytało i mówiło!), aby sąd wydać. Jedna za bar- 
dzo kocha samo życie (muchy-by nie zabiła), aby 
się mogła stanowczo wypowiedzieć za lub prze­
ciw, chociażby nawet wzięła pod uwagę okolicz­
ności, które zmuszają czasem kobietę do tego czy­
nu. Jedna znowu zdobyła się na kompromis: po­
winno się ustalić specjalne prawne katego-rje, któ­
rym kobietom wolno płód spędzić, a którym nie. 
Ja  jedna stanowczo byłam przeciw ustaw.e która 
u nas jest dla bogatych kwestją jeszcze treebu pie 
niędzy, dla mieszczańskicłi sfer krepująca i niewy- 

! sedna, a dla proletarjuszek wprost nieszczęściem.,
Cnrzanowlanka.

U.
Szanowny Panie Redaktorze!

Poruszyłeś Pan naprawdę interesującą sprawv,. 
która napewno w niedalekiej przyszłości przestanie 
być przedmiotem dyskusji.

Nasze wspaniałe 20 stulecie! Napewno jest prze­
konane, że znajduje się na szczycie kultury, a nie 
cofa się przed u/stawowem wtrącaniem sfe w naj- 
osobistsze sprawy pojedynczego człowieka. Albo­
wiem kwestja spędzenia płodu jest taką samą pry­
watna sprawą, jak reiigja lub czyjeś erotyczne ży­
cie, które prócz dane] osoby nikogo nie powinno 
obchodzić. A ieśli pani Karin sądz., że dziecko w ło­
nie matki już żyje, dlatego nie wolno go zabijać, 
puzwaluz. się spytać, czy powolna konania dziecka
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d e któtego zwrócono sic c współudział w sai.owa- 
aiv stoczni, domaga się przeprowadzenie fnzj: sto­
czni fecTilchauera ze stocznia. Gdańską, w k :ó :e '. jak 
wiadomo, uczestniczy finansowe rząd pcls . Prze­
ciwko fuzji wypowiada się rząd -niem-eck;, który 
jest częściowym wspólnikiem stoczni Schichauera.

STAN DŁUGU PAŃSTW OW EGO NIEMIEC, 
podniósł się ostatnio znowu i wynosi w  tej 
chwili, kw otęt 7,950.3 milionów marek niemie- 
CMĆL.

KONJUNKTURA g o s p o d a r c z a  W NIEM
CZECH pogorszy ła się ostatnio dość znacznie. 
I tak w  Westfalii i Nadrenji nastąpiło znowu 
w szeregi zakładów przem ysłow ych ograni­
czenie pracy , przyczem  zwolnieni zostali licz 
ni robotnicy i urzędnicy. I tak tylito w  zakła­
dach „Yereinigte Stahlwerke“ wypowiedziano 
pracę MOC robtonikom i 2b urzędnikom. Taki 
sam stosunek wydalonych jest i w  innych za­

kładach. Pogorszyła się również koniunktura 
w ptzem yśle tekstylnym w Saksonji i całych  
środkowych Niemczech. W  wieli* zakładach o  
graniczono bardzo silnie dotychczasow a pra­
cę. Liczba bezrobotnych robotników tekstyl­
nych powiększyła się w  stosunku do roku ze 
szłego sześciokrotnie. 

u p z a d  r o z jl m c z y  d l a  h a n d lu  d e l g ji  z
FIRMAMI ZAGRANICZNEML Belgijski „Office Com 
merdał de l‘E tat“ w Brukseli zorganizował wydział 
pod nazwą „Servlce diu Cc*itentieux“, którego za­
daniem będzie regulowanie wszelkich zatargów 
mięazy firmami belgljsk'ema a zagranicznetnl, Jak 
również ściąganie należności, przypadających fir­
mom belgijskim od dłużników ugruniczurch. Oso­
by zainteresowane, pragnące korzystać z interewn- 
cji konsularne}, muszą dostarczyć do „Servicę" bez 
pośrednio lub za pośrednictwem • odnośnej Izby b u  
dlowel, rzeczowe i dokładne dane, dotyczące spra­
wy.

„Czarno-biało czezwona" Helena
Pierw*zą nagrodę na tegoroczaęj olimpjadzae 

am sterdam skiej w w alce na florety otrzym ała — 
j j k  wiadomo — niebieskooka blondynka p. Hele­
na Meyer. Panna Helena Meyer występywała w 
barw ach niemieckich antysemitów, ja k o  człon 
kini sportowego klubu, jednoczącego pod dawną 
cesarską bai wq samych Aryjczy&ów Prasa anty­
semicka pisała peany pochwalne na cześć zwycię­
sk ie j „Germ anki1, która w sław iła znowu germań­
ską tężyznę i  germańską salę, P o jaw iły  aię nawet 
w antysemickich pismach wiei szyki pochwalne 
n .  cześć zw ycięskiej Heleny, która sw ój pęd do 
zwycięstwa przejęła od praojców  germańskich 

Atoli nagle nastąpił przykry zgrzyt. Okazało się 
mianowicie, że p. Helena Meyer jest Żydówką, a 
ojcem  je j jest lekarz- żydowski w Otfenbach An 
tyaemicd momentalnie zamilkli, natomiast niemiec­
c y  Izrae lici podnitśli głos! Oto Helena Meyer — 
dowodzili — wykazuje, że germańska i memiocko- 
izraelicka rasa  to jedno i to samo. „Izraelici11 nie­
mieccy przestali się jednak rychło śm iać i chwa­
lić , albowiem postawiono im pytanie, dlaczego 
ow a dziewczyna żydowska należy do ntysemickie-

i go zw!ązlru? Na nieoczekiwane pytanie, dają Iz ia c  
j lici niemieccy dość naiwną odpowiedź: zwycięska 

Helena była „ r o z t a r g n i o n a "  i  w alczyła 
„przez pomyłkę" w szrankach antysemitów 

Czarno- biała- czerwona Helena juz me pierw­
szy raz okazuje to znamienne roztargnienie. Przed 

! rokiem uzyskała nagrodę w  Londynie, a ponieważ 
nikt nie wspomniał o je j ojcu żydowskim, pozwo- 

I lita prawdopodobnie z roztargnienia na antyse­
mickie hołdy jauo urodzonej Gormance. Roztar- 

I gnienie — to zresztą typowo niemiecko- izraelic- 
ka choroba. Z „roztargnienia" pozwala się na o- 
V azę  imienia żydowskiego w sportowych związ­
kach i pozostaje się w nieb tak długo, aż nie chwy 
ci się takiego-Żydka za kark i  nie wyrzuci z a ry j­
skiego związku. Z „roztargnie aia" jadą niemieccy 

| Izraelici do zdrojowisk, gdzie nie przyjmuje się 
Żydów i ofiaru ją  tam fundusze na budowę nowych 

i klasztorów . Z roztargnienia zmienia się pewne­
go dnia nazwisko Kohn na Kehr, a imę ćro n  na 

i Arnold, aż wkońcu z „roztargnienia" zam iast do 
| synagogi, idzie się do kościoła !..

-oSo-

Rab n Herz ca religijnej konfe­
rencji pokojowej

Ja k  już donosiliśm y, od dnia 12 do 13-go 
września rb. odbędzie się w Genewię konfęren 
,eja wstępna w spraw ie Światowego kongresu 
czynników religijnych  na rzecz pokoju św ia­
towego". K onferencja  ta zostaje zwołana przez 
,,Związek Kościołów dla pokoju św iata".

Jedno z  posiedzęń te j konferencji odbędzie 
aię pod przewodnieLwepi nadrąbinp A nglji Dra 
Herze K o n fe ien c ja  opracuje program  prac 
kongresu oraz -wyznaczy termin i m iejsce 
obrad. Zadaniem  kongresu jest zjednoczenie 
wszystkich, którzy upatru ją w relig ji doniosły 
czynnik dla pokoju świata.

Dokumenty z niedawnej 
przeszłości

Moskwa (2 A T ) ..Em cs1 ogłasza artykuł S. 
Elkina, w którym  autor donosi, że zostało wy 
sry te  Archiwum  posłów żydowskich w Dumie 
rosy jskiej. Przez dłuższy czas przypuszczano, 
że archiwum  to zostało potajem nie w yw iezio­
ne zagranicę. Przypuszczenie to znajdowało 
oparcie w fakcie, że pewna liczba dokumentów 
lego archiw um  została ogłoszona w 10-tym  to­
mie zbioru „Arcb'w R uskoj Rew olucji", który 
wychodki pod redakcją Hessena. Okazało się 
jednak, że archiw um zawiera 1000 dokum en­
tów (2-500 drukowanych arkuszy). Między In­
nem  archiw um  tern zn a jd u ją  się liczne pro-

zrodzonego w nędzy nie ..jest w swym rezultacie 
taktem samem morderstwem, ba, nawet znacznie 
Okrutniełszem? Ot 'zresztą .wszyscy wolimy Jakość 
niż jłość! Czyż iric jest życzeniem wszystkich, by 
było mnie] ludzi, alć zato doskonalszych?

Jakże może niezamężna kobieta, — Jeśli nie ma 
odwagi, aby żyć wbrew opinii świata, — uważać 
tak zwany błogosławiony stan ule za klątwę nic 
bios, Jeśli, apołeczeństwo leszcze nie dojrzało, aby 
uziiać nieślubne .dzieci, .— to samo społeczeństwo, 
które zakazuje spędzania płodu!...

A może aucie odwagę kobiecie która na szczę­
ście. w małżeństwie nie stała się Jeszcze nieszczę­
śliwą, zakażać życia ze swym ukochanym? W  każ­
de! kobiecie tkwi śwlaaomie albo nieświadomie po­
trzeba macterzyńi twa. Jeśli więc kobieta nie życzy 
sobie w danym wypadku dziecka, to czyż nie Jest 
większą iy tz lH  ością dla tego „nieżyczonegn" so­
bie dziecka, by się wcale nie urodziło?

Przed dwoma laty grano we Wiedniu z dużym 
sukcesem film z Jannigsem w roli głównej, a ten­
dencja tego filmu było: precz z § IM !

Sądzę jednak, że - my kobiety nie potrzebujemy 
węale filmów Jako propagandy, aby przeprowadzić 
zasadę że ustawy, tyczące się kobiet, powinny po­
wstawać pod dyktatem kobiet.

Regy Reinhold.
Ul.

Temat,, pomazony „na m arsi^e^e". a mianowicie 
OTiani. kodeksu karnego, nosek p, Prost
©czeęiwko aankcior ■* “©śniecie Płodu.

jest nadzwyczaj aktualny. Zupełnie siusznie kobie- 
! tą domaga sic tej zmiany. 3 o  czyż można kobietę 
i zmusić do macierzyństwa? O iieby można było 
i zabezpieczyć materialny byt tak kobiety, jak 1 dzie 

cka, możnaby się nad tern zastanowić, chociaż i 
j wtenczas nie uważam sprawy za przesądzoną, ale 
; w tych warunkach, w jakich żyjemy, stanowisko 

państwa iest wprost nielogiczne. Podam tylko ma­
ły przykład. Młoda dziewczyna^ zostaje uwiedzioną 
przez chłopca. Ten początkowo zajmuje się nia, da­
je jej na utrzymanie, a później i na utrzymanie 
dziecka, Pc peunym jednak czasie ulatnia się. Po­
zostałe dziewczyna obarczona dzieckiem, dzlewczy 
na, która ledwo dla siebie mogła zapracować, te­
raz musi pracować na dwoje. Żt jęj to niełatwo 
przychodzi, to rzecz zrozumiała. Do dziecka pała 
nienawiścią, a jej życzeniem jest, aby umarło. O du- 
śclłaby je chętnie, podobnie jak ojciec, gdyby nie 
obawa przed policją. A dziecko?... Oddane obcej 
kobiecie, która sama zajęta po-za domem, pozosta­
wia je pa łasce Boskiej, spada ze stołu i zostaje 
kaleką na całe życie. Czyż nie byłoby dla niego le­
piej, gdyby się wcale nie narodziło? A fakt to z ży­
cia zaczerpnięty ii- nie pojedynczy; takich jest du­
żo, ilość niezliczona. I gdzież sumienie mężczyzny, 
zmuszać kobietę do macierzyństwa, jeśli nie może 
ani lej, ani dziecka jej zabezpieczyć? Toteż pomi­
jając inne względy, wysuwam wyżej podane na 
pian pierwszy I z całym zapałem muszę przy ki- 
snąć projektowi p. Prost, życząc jak najrychlej1 
en urzeczywistnień'". Młoda knhlc*

Leichnera No. 1001 
kąpiel smuMośd- 
dajetoAO obiecuje.1

tokoly ofiar pogromów żydowskich w różnycł 
m iastach Polski, Litwy, K urlaadji i Galicji, U 
czn© listy protestacy jne do posłów D um y, w y­
m iana listów między posłami a  w ładzam i woi 
skowemi, tajne rozkazy władzy wojskowej 
prześladowaniu Żydów, szczegółowe opraw©- 
zdania o interw encjach u generałów, guberni 
torów i innych przedstawicieli w ładzy ro«jj>  
zldej. — —

M. In. zn a jd u je  się w tern archiw um  szcze­
gółowe sprawozdanie z rozmowy ja k a  odbyli 
się dnia 9 łipca 1915 r. między grupą dza3racz> 
żydowskich (Grunbaum em , Pryłudriu* i  In­
nym i) z w arszaw skim  w*ce -  gubernatorem  Lr 
bim ow em  o zakazie w ydawnictw żvdowfll£cŁ 
h ebra jsk ich , k tóry  wszedł wówczm. w  t j t  
,-Emps" ogłoś! szereg artykułów  poćwiącoo 
opisowi dokumentów wyiferyte&o archiwum*

Synagoga w dawnym klastoa
W iedeń, (Ż A T ) Synagoga ym uy iyóow  * 

w Kitsee (Burgeńland) obchodzi obecnie °  
leusz 40C-lecia istnienia. Jesł to jedyna  
goga na święcie. mieszcząca się w budynflci.’ 
wnego klasztoru katolickiego. Budynek ten 
stał swego czasu oddany ludności ż y d o fs i  
przez księcia Esterhazy aby dać jej możuoA 
obrony w muraoh dawnego klasztoru przed  
napadami motłochu w czasie pogromów.

W  Wiedniu natomiast kościół Leopoku mU< 
śoi gię w  gmachu dawnej synagogi. Po ^*ypę* 
dzeniu Żydów z W iednia w. roku 1670 synag© 
ga ta została przekształcona na kościół, przy-, 
czem  pozostały jednak napisy i  oraam euty he­
brajskie. Arka x rodakami a  tatr pran n a— w « 
na w ołtarz.

ŻYDOW SCY CZŁONKOW IE AJUtTCOUl H&DK 
W LONDYNIE. Do s iy i» e j K reto w an e j Akedewji 
Nauk w Londynie tostaźo wybranych ostatnio I
zagrań Lazinych uczx».aycxi w cfaeacktan© < ztoiików* 
korespondentów. M. in. co*U li w ybrani 2 Żydzi: 
chemik z Monachium Dr Ryumn? AMniUrtlnt a n ©  
matematyk uoiwei sytotr w Getywdn Dr. P wwid 
Hilbert.

KRADZIEŻ NA C K BN tA RZ U . W  aocy l  21 u
23 bm. złodzieje p r ©dostali uę i • o w etsrz  -yó»- 
wski w B erlu ao ne L otruog- C s w  i crpróiniłt
znajdującą się tam skarbonką dobroczynną. lok  
przypuszczają, łupem złodziei podia snro.- okol© 
100 marek niemieckich

ZGON W Y B IT N E J Ż Y D O W SK IM  A R T Y ST K I 
W CZECHOSŁOW ACJI. W Prado-o zr*a-ła  w sę­
dziwym wieku znana artystka dranulyczu* Ma.r)a 
Barooni Żydówka Barconi i>och-idxiJ« z Koszyc 
i w roku 1877 występowała na scenie ci«T^4«kioj. 
Zmarła artystyka w sław iła się zwł»sroza swwnl 
kreacjam i w repertuarze klasycznym.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
sma, piosimy o r y c n łe  ou iovricnie 

- n ty  n a  m ie s ią c  w rą e u ’ ad  b r *
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gg LITERATURA I SZTUKA
O D  PODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA"

Georg von der Vring
Są ludzie-samotnicy, którzy trudno nawiązują 

Znajomości, są znowu ludzie, których losy obdarzy­
ły błogosławieństwem szybkiego przerzucania mo­
stów między swą samotnością a samotnościami in­
nych. A le nawet i samotnicy z uczuciem głębokiej 
wdzięczności witają nieraz na swej drodze spoty­
kanych cichych przyjaciół.

Niechże mi więc wolno będzie przywitać nowe­
go. nieznanego jeszcze przyjaciela. Jest nim nie­
miecki pisarz Georg von der Vring, autor powieści 
aaSoldat Suhren“ (nakład I . M. Spaeth, Berlin). 

Książka o wojnie, 3 9  rozdziałów z życia je ­
go plutonu.

W ydawałoby się, że znudziły się nam już do- 
•zczętnie książki o wojnie, zdawałoby się, że o w oj­
nie zbyt dużo i zbyt głośno i zbyt płytko się już 
pisało. A  jednak mam wrażenie, że zbyt mało pi­
sano o wojnie, rozumie się, że zbyt mało pisano 
o niej dobrze i z prawdziwym talentem. Wszystkie 
książki o wojnie były albo gloryfikacją albo pam- 
Aetem. Gloryfikacje pisywali ci, co prochu nigdy 
nie wąchali, a ci którzy naprawdę wojnę przeżyli, 
•hycli .-bezbronni i bezsłowni. Powieść Jerzego von 
der Y nnga jest jedyną w swoim rodzaju cichą 
ńnnbtelną spowiedzią o wojnie.

Nie jest to właściwie zwarta powieść, bo każ- 
rozdział stanowi osobny i prawie że zamknięty 

iW7-*obie fragment. Kitem, który spaja wszystkie 
•fragmenty tej niezwykłej mozaiki, jest osoba boha­
tera, którym jest były artysta-malarz, a potem czło- 
•ek 10-go plutonu wielkiej armji.

Prostota jest najwyższą formą artystycznej eks­
presji. Są organizacje, które do tej prostoty docho- 

t& ą poprzez barok, które muszą w sobie przezwy­
ciężyć rozlewność słowa i drogą ustawicznych wy- 
Tfcdw wywalczyć czarującą ekonomję formy i tre- 
\ (Taką organizacją jest Z o fja  Rygier-Nałkow- 

1 dlatego jej ostatnie dzieła, jak „Choucąs", są 
lamentem skondensowanej treści życia, podanej 

fen formie najwyszukańszej prostoty. 
amGęorg von der Vring wszedł do niemieckiej 
dowatury jako człowiek 40-Ietni, wszedł jako autor 
Ppyieści dojrzalej, imponującej zwartością formy 
■U jm ującej prostotą treści. T a  opowieść o losach 

J  plutonu jest wycieniowaną w najdrobniejszych 
Oiczegółach, pozostała jednak subtelną, cichą i cie­
płą. Nie znajdziecie w niej uniesienia, głośnej krzy- 
khwości, ani jednego błysku takiej tendencji. 

jCrzesuwają się przed nami żołnierze tego dzie­

siątego plutonu, a więc piócz bohatera urzędnik 
magistracki Lurtjebam, przez swe okulary miłośnie 
zawsze nieba szukający, kłótliwy plebejusz —  
szewc Hahn, zawsze jak kogut rozczapierzony, 
solidny robotnik Pabsi, ruchliwy i wiecznie nieza­
dowolony nauczyciel Albering, naiwny muzyk 
Klee, niedołężny i dobroduszny Pfeifer lub ambi­
tny i o oficerskich wyłogach marzący aspirant ofi­
cerski Meyer. Wszyscy ci ludzie przyjmują wojnę 
jako nieuchronną a straszliwą katastrofę. W e­
wnętrznie ją potępiają jako wrogą człowiekowi, 
nietyle nieludzką ile antiludzką silę, ale czują się 
bezbronnymi wobec groźnych trybów tej przepo­
tężnej maszyny. W  duszach inteligentów, jak Suh- 
rena lub Alberinga rodzą się świadomie wizje in­
nej, szczęśliwszej ludzkości, a w duszach bardziej 
prostych, nieskomplikowani ch, zwykłych prostacz­
ków wyłaniają się te wizje, podświadomie, samo­
rzutnie jako naturalna reakcja przeciwko gwałto­
wi nad człowiekiem, jakim jest wojna.

Autor się nie spieszy, nie gorączkuje, nie na­
rzuca siebie swoim bohaterom, lecz krok za kro­
kiem rozwija kwiaty głębokiego współczucia i mi­
łości, opisując codzienne życie żołnierzy naprzód 
pcza frontem, a potem na froncie. Z  podziwu go- 
dnem mistrzowstwem wprowadza nas w samo cen­
trum wstrząsającego konfliktu między codzienną 
praktyką żołnierskiego życia a dawnymi, głęboko 
ongiś w duszy wypielęgnowanymi ideałami.

Taki epizod, gdy Suhren wyrzuca z tornistru 
„Zaratustrę", Nietzschego, z którym dotychczas ni­
gdy się nie rozstawał, ponieważ jego patos wydaje 
mu się wobec majestatu śmierci zwykłego żołnie­
rzyka pusto brzmiącą blachą, niezatarte wprost 
pozostawia wrażenie. A  takich epizodów zawiera 
ta naprawdę piękna, bo arcyludzka powieść dużo, 
bardzo dużo. Ostatnie rozdziały, zawierające opis 
bitwy i ucieczki, nie są wcale batalistyką o zwykłem 
codziennem znaczeniu, bo autor nie kusi się nawet, 

fby oddać majestat bitwy, lecz przerzuca całą je j 
zgrozę na tło duszy, są arcydziełem pisarskiego 
kunsztu.

Piszę o tej książce w superlatywach. Spotkałem 
bowiem na swej drodze człowieka, który mnie 
wzruszył swą prostotą, stanowiącą dla mnie naj­
wyższy wyraz sztuki. Odpłacam mu się miłością 
i wzruszeniem. T ak  rzadko na swej drodze spoty­
kamy ludzi, którzyby nas mogli wzruszyć...

M . Kanfer.

Krwawy step
Jeszcze książką o rosyjskiej rewolucji

Ze rew olucja rosyjska zniszczyła niemal do­
szczętnie wszystkie dotychczas obow iązujące war- j 
ło ści; że dala życie nieznanym silom; że poruszy- j 
ła  od szczytu aż do głębi glebę si>oleczną dawne­
go caratu ; że starych bogów zastąpiła nowymi: -  
to są truizmy, w ro słe  już oddaw na w św iado 
mość powszechną. Pozostaje tylko kw eslja usto­
sunkowania się indywidualnego do faktów  da­
nych, sprawa zajęcia stanowiska ' zasadniczego 
wobec zjaw isk. Będzie ono za każdym razem in 
ne, zależnie od najrozm aitszych czynników zew­
nętrznych, temperame.il tu, rozwoju umysłowego 
itd itd. Inaczej na rewolucję będzie patrzał robot 
nik czy inteligent, inaczej k ą p i t a l i ś t h  czy e m i g r a n t  
zmuszony do ucieczki przed teroreni.

Taksam o w literaturze. Inaczej będzie wygląd,i 
to ujęcie elementów rew olucji u M ajakowskiego 
i Palniah., inaczej u Goottla i Osst-ttdowskicgo. 
Duhamela, inaczej wreszcie u — Kessla. I nlctyi 
ko samo ujęcie, nietylko ugrupowanie i naświr 
tlenie, a le odpowiedni, tendencyjny dobór faktów 
charakteryzuje wszystkich tych pisarzy. Tłumu 
czy się to podwójną bliskością '■ewolucji: history 
czre j, która przeszła niedawno- i te j, co się gotu­
je, co ma nadejść. j

Jó zef K csscl ’), rosyjski Żyd-emigrant piszący !
>----------------- “ j

*) J. Kessel: „La steppe roitce" (,^rw aw v
•tcp“, tłumaczenie polskie 1928 r j  ł

po francusku, jest poetą czarnej rewolucji. Nie 
widzi w ruchach wyzwoleńczych klas żadnych 
w artości pozytywnych. Rew olucja jest dla niego 
tylko rozpętaniem sił złych, godziną czynu dla 

antyspołecznych instynktów. Nie wynika z tego 
bynajmniej, żeby Kessel bronił i apoteozował po­
rządek stary i przeżyty. Raczej przeciwnie. W 
książce „Ślepota ydadców11 („Les rois avengles‘‘' 
daje on jaskraw y obraz R osji upadającej, rządzo 
nej przez Rasputina i klikę dworaków. K sią żk i 
tą stwierdza Kessel nietylko, że dawna R osja  u 
paść musiała, ale i, że powinna była upaść. In 
na rzecz, że K. posiada niezaprzeczalny sentyment 
dla ginącej w nędzy na em igracji arystokracji ro 
sy jskiej (.Noc książąt1̂  „Suit des princes*1 P arii 
1(127). Ale stąd, jak  się zdaje, nie płynie ani umi 
lowanie ancien regime‘u, ani tembardziej niena 
'■'■iść do komunistycznej rewolucji.

Nienawiść ta, (jeśli oprzeć sąd na analizie ksią­
żek, nie na nieznanych bliżej perypetjacb życio­
wych autora)) ma źródło w charakterystycznem  
nastawieniu aparatu apercepcyjncgo pisarza. W 
rewolucji K essel nie dostrzega masy tylko jedno­
stkę, przewrót przedstawia się w „Krwawym ste- 
pie‘‘ nie jako jedno wspólne dzieło w arstw y spo­
łecznej, ale jako szereg nieskoordynowanych, a 
często sprzecznych działań indywidualnych. Tam, 
gdzieby np współcześni, rosy jscy  pisarze widnieli 
tylko spraw nie pracującą, nową maszynę państwo

KLABUND.

Gdy w południe jeszcze spęta.
Słońce stoi już wysoko 
1 jest pruwie-że południe,
Na ulicacn — gwarno, ludni*,
W sercu — ciężki bói, głęboko—
Żagiel się do portu tuli,
W inny — wichry dmą złowieszcze, 
Spij-że jeszcze, spij-że jeszcze,
Luli dziecię drogie, luli.

Tyle ragy byłaś Hai-Tang,
Tyle razy i Joanna,
Twoja słodycz —  wonna utanna,
Grozą ścięta cudna bajka.
Słodką krew twą pili, truli,
Pocałunki., sztylet... dreszcze—
Spij-że jeszcze, spij-że jeszcze,
Luli dziecię drogie, lali.

Kiedyś przejdzie dzień pogodny,
Kiedyś skończy się udręka,
Wieczność skrzydłem swojem chłodnem 
Cicho zabrzmi jak piosenka.
Piasek miękko clę utuli —
Owca schroni' się przed deszczem — 
Śpij-że jeszcze, śplj-że jeszcze, 
i.uli dziecię drogie, luk.

Przełoży! z niemieckiego: 
Szymon WolŁ

Kiabund o życiu i śmierci
Zmarły poeta Kiabund ogłosił kiedyś o 

sobie wzruszającą autobiografię, którą 
w streszczeniu podajemy:

Liczę, gdy piiszę te słowa, lat 27, ale mógłbym te l 
napisać i 3 lata albo i 5.000 lat. Pochodzę z jakiejś 
miejscowości w Brandenburgii. Jestem  Prusakiem 
A barwy moje, które znacie, są czarne i białe. — 
Czarne, t. j. noc, białe t. j. dzień. Jestem  dniem i 
nocą. Urodziłem się w Brandenburgii, ale ongiś ży­
łem w Chinach i pisywałem małe wierszyki na wici 
kich jedwabnych wstęgach. Daleka jeszcze jest 'mo­
ja droga. Serdecznie witam każdego, kto chce mi 
przez godzinę towarzyszyć. Wciąż muszę się od­
radzać. Mogę sobie nawet dobrze przypomnieć, że 
bytem kiedyś zającem, który skakał przez pola i 
żywił się kapustą. Potem byłem sępem, który za­
jącom oczy wydziobywał. W ten sposób mordo­
wałem siebie samego. Byłem dobry, byłem zły, by  ̂
lem piękny i brzydki, miły i wstrętny, dzielny i 
tchórzliwy, wspaniały i niewolniczy. Kocham łu­
dzi. Ale nie kocham ich więcej od zwierząt, luo 
gwiazd, z któremi mogę tak rozmawiać, jak z tobą, 
mÓQ bracie-człowiecze. Kocham kobiety, ale przede- 
wszystkiem kocham ową kobietę, która była mi 
córką i matką Boga.

To, co wy znacie, jest tylko częścią tego, com 
tworzył. Często wiatr unosił kartki, na których 
pisałem. Zagubiłem po drodze życia dwa cale dra­
maty. Niech ten, kto je znalazł, zatrzyma je sobie, 
albo wytapetuje niemi pokój, albo też niech je  żo­
nie odczyta po kolacja. Wciąż muszę ostrą szpadą 
ostre ze sobą staczać boje. Walka czerwonej i b ii* 
tej róży! A gdy kiedyś skrwawiony padnę w tym 
boju, niech mi na grób rzuca czerwone i białe ró­
że. Grób mój niech będzie zdobny w kwiaty, jak 
joze miłości, albowiem jeszcze po śmierci błogo­
sławić będę życiu.

\ ą, tatr K essel uisluje dopatrzeć się konturów 
psychicznych człowieka. A człowiek ten jest ołuja 
rzony dokładnie takim i samymi instynktami, co 
jego ojcow ie i  praojcow ie. Gorzej jeszcze, Inslyn 
kly te są mocą praw panujących przytłumione 
sprężone w sobie a przez to tem mocniejsze, tem 
chciwsze czynów, czekające tylko chw ili dogod­
nej do wyładowania.

Tak jest W „Śpiewie Fedki kulawego1*, najpo­
ważniejszej nietylko objętością ale i zaw artością 
noweli całego zbiorku.

Fiedor Iw anicz Zuibow, profesor matematyki w  
piowUucjonalnem miasteczku kochał przed w o j­
ną przedewszystkiem porządek i  praworządność. 
Przed wojną był zupełnie nieszkodliwy — naw et 
pożyteczny. Potężne, odziedziczone po ta tarn d ch  
p.zodkach siły energj,i uczuciowej znajdywały u j 
ście chyba tylko czasem w  napoaór ------ '
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ujeb. wybrykach sadyzmu, w niezawinionych dwó 
|adbt i  płaczach żaków.

Dopiero podczas rew olucji pan profesor stał 
aię __ sobą: spokojny, poważny Fiedor Iwanicz
psrzeuierig a  się w jednej chwili w krwawego, 
groźnego rew olucjonistę Fedkę kułnwego. Tak 
pod-Łaiała n iprężona atm osferę walk ulicznych, 

posoki i  prochu. T o  są  przyczyny wylącz- 
m : o przekonaniach, „ideologji" itp. mowy na­
wet nie było.

Odtąd Fedko je s t najsroższym ze srogich, naj- 
Arih^jym z  dzikich. Prawozdwy kot: m etylko dla 
BMOtrrcwolucji, a le  nawet dla chłopów i r ob >t- 
u o f f  Oszałamiają go hasła wrolności nieograni- 
UBOoej potęgi. Nie chce się liczyć z nikim i z ni-

Gdy przyszła chw ila, że nowy. dobyty z chaosu 
ustrój począł krzepnąć, zestalać się i skuwać wo­
lę  JSdoostki w tw ardych ram ach praw państwo­
wych, komisarz Fedl.o uczuł, że niemu dlań miej- 
ecfa w  nowej R osji, ja k  nie było w stare j Komuni­
sta sta je się  partyzantem, walczącym z regular- 
i  era wojckiem siejącym  postrach wśród swoich 
i  obcych. W reszcie no -długich walkach o p u s z c z o ­
ny puztz wszystkich, umiera z pieśnią wolności i 
gorącego um iłowania rodzinnej W ołgi na ustach 
Z ręk i w łasn ej — ja k  człowiek wolny.

P ro feso r Fiod or Iw anicz Zubow nie jest wy­
jątkiem  ale Fymbolem. W  innych nowelach „Krwa 
w ego stepu" ludzie pójdą innemi drogam i, ponie­
waż ich  ustró j psychiczny je s t inny, ponieważ by­
li predysponowani co  innych celów. Ale i 12-let- 
Jaa prostytutka i  morderczyni z „L alk i" i kat J e ­
rem mają to  samo oblicze. Rew olucja w trąca ich 
W otchłań, stw arzając poprostu warunki dla roz­
w oju złego.

Wszędzi'* zatem schemat jest ten sam ; na podło­
żu przewrotu społecznego występuje pojedynczy 
cełowiek obdarzony jak ąś  siłą  potehcjonalną do 
rzyuu. Rew olucja tę siłę wyswabadza i zwraca w 
odpowiednim kierunkn. W skutek tego obraz R o­
s ji  je s t naznaczony ciężkiem piętnem autorskiego 
pesymizmu. K essel widzi i chce widzieć rewolu­
c ję  przez pryzmat indywidualnej działalności, zwy 
czajn ie  z łe j; ,  nie znajduje przytem ani w swych 
wspomnieniach i artystycznych przeżyciach, ani 
w carowym m aterjale dziejów najw iększej rew o­
lucji glo b u  nic t w ó r c z e g o ;  je g o  ś w ia t  je s t  p r z e ­
słonięty tumanem krw i, przenikającym wszystko 
do gruntu.

Jakby równoważn likom k s ią ż k i  K essla jest 
zbiór nowel Borysa Pilnjaka, Zatytułowany 
„Iwan Moskwa" (tłumaczenie polskie 1928 r.) B i­
je  ćl te j książki entuzjazm i wiara w siły nowej, 
porew oiucyjnej R osji, w bohatei stwo, n.iezłom- 
r ość i siłę  dzisiejszego pokolenia („A rktyk"). Tak 
że pod względem techniki pisania różnią się te 
książki zasadniczo. U K essla styl je st opasowy, 
rozciągły, analityczny: u Pilnjaka zwarty, „tele­
graficzny", w yrażający się w prostocie matema­
tycznych równań, syntetyczny. Inaczej niż temat

jest u pierwszego sposub pisania stary i  zużyty, 
M drogiego świeży, jędrny i  pełny.

E*iuwuol Stein.

KRONIKA I iTERflfKA
NOWE POLSKIE PISMO LITERACKIE. Od kilku 

miesięcy wychodzi w W arszawie pod redakcją J. 
Podhalicza ciekway i bardzo żywo redagowany 
dwutygodnik „Głos Literacki". Pismo to nie chce 
być wyłączni i  eklektyczne, jak „Wiadomości Lite­
rackie", lecz ma wyraźnie określone oblicze. Jest 
protestem przeciwko „bezdusznemu uwielbianiu sio 
wa‘‘, jakie cechuje Skamandrytów i żąda od młode­
go pokolenia zajęcia wytaźnego stanowiska w oleć 
społecznych problemów. Możnaby nazwać ..Glos 
Literacki" socjalistycznem pismem w odróżnieniu 
od komunistycznej „Dźwigni", gdyby nie wyraźny 
kult dla Piłsudskiego. Na łamach „Głosu" zamiesz­
czono bardzo interesujące artykuły Emila Schiirera, 
Tadeusza Peipera (przeciwko Irzykowskiemu), Ję ­
t e g o  Toeplitza. Jodłowskiego, wiersze Andrzeja 
W oiI ti Aleksandra Maliszewskiego, Wt. Słobodni- 
ka, Niny Rydzewskiej. Pismo to ogłosiło konkurs 
na najlepszy wierśz, a p:erwszą nagrodę otrzymała 
p. Nina Rydzewska za wiersz „Madonna* Nędza­
rzy". Wiersz ten został też przetłumaczony na ję­
zyk memiecki.

Adres: Warszawa, ul. Młynarska 43, II. p.
WYWIAD 2  KADENEM-BANDROWSKIM, KTÓ­

REGO NIE M 02NA OGŁOSIĆ. Redakcja „Głosu 
Literackiego11 zapowiedziała wywiad z J . Kadenem 
Bandrowskim o społecznych poglądach polskich pi­
sarzy. aie wywiadu tego „Głos" nie ogłosił, ponie­
waż był ię,,bardzo nieprzyzwoity". Dziwimy się 
wstydliwości tebo bardzo zresztą śmiałego dwuty­
godnika, wszak p. Kaden-Bandrowski chyba sam 
ponosi odpowiedzialność za swe słowa!

A MOREWSKI U MORRISA SCHWARZA. Zna­
ny artysta żydowski Ab. Morewski, który z wiel- 
kiem powodzeniem występował ostatnio w Argen- 

| tynie, został na zimowy sezon zaangażowany do 
| „Teatru Artystycznego" w Nowym Jorku, teatru, 
l puzustającego, jak wiadomo, ped kierownictwem 
| Morrisa Schwarza.

OPRACOW aNIF ŻYDOWSKIEGO FILMU EREN 
BURGA. Moskiewski teatr żydowski Granowskiego 
występujący ubecnie w Paryżu, przygotowuje ży­
dowski filBŁ którego scenariusz napisał Ilja Eren­
burg.

„P Z IE L N Y łŻ O Ł N IE R Z  S Z W E JK " W  P R Z E ­
KŁA D ZIE ŻYDOW SKIM. Słynne dzieło zmarłego 
niedawno wybitnego pisarza czesk lego Jarosław a 
Haseka „Dzielny Żołnierz Szw ejk" ukaże się 
wkrótce w przekładzie żydowskim S. Kalinano- 

j wreza nakładem wydawnictwa ryskiego „B cher 
I far ale".
| NOWTE  D ZIEŁO  KOMPOZYTORA ŻYD >W- 

SKIBGO. Kompozytor żydowski Erwin Schulhof z 
Pragi opracow uje obecnie tragikom edję muzyczną 
pt. „Przeznaczenie Don Juana". L ibretto do tego 
utworu Jest obeenie układane przez K. J .  3ene-

jczm i  tłómaczone na język niemiecki przez Ma 
x<, Broda.

„TJRANDOT* PUCCINIEGO PLAGJATŁM?
Dwie zamieszkałe obecnie w Palestynie siostry, pa. 
nie R. zgłosiły sw e pretensje do opery Puce.niego 
„Turandot". Panie R. przedłożyły partyturę swoje} 
opery korserwatorjurr w Jerozolimie, a przez po 
równanie stwierdzono identyczność ich partytury z 
operą Pucciniego, z tom, że ich partytura pot-rstala
0 rok wcześniej od opery.

POWkEńć MUSSDLTPIEGO Jed.ru z nakłada 
ców now ojorskich wydał niedawno powieść, uto- 
rą  Mussolini napisał w 28 roku swego żyda, k ie­
dy był jeszcze zapalonym socjalistą. T reścią  te j 
powieści je st miłość między kardynałem Ti lentu, 
a młodą arystokratką. F-zea: cała dziej się w X Y II  
stuleciu.

POETKA ADA NEGRI Z SO CJA LISTKi FASZYS- 
TK.A. Znana poetka włoska, Ada Negri, zmieniła 
niespodziewanie tront. Poetka wlos1 lego proietarja 
tu, która wywołała powszechny entuzjazm swymi 
wierszami, zaczerpniętymi z niedoli robotnicy matki
1 robotniczego dziecka, stała się nagie, jak donosi 
wiedeńska „Arbeiter Zeiiung", gorącą entuzjastką 
— Mussoliniego. Ona, która zatytułowała jeden ze 
swoich najpiękniejszych poematów „Pax *, gloryfi­
kuje obecnie apostoła wojny. Kiedyś była zwykłą 
nauczycielką, ale putem bogato wyszła za mąż, a 
syty doDrobyt, zaaje się, — zmienił ją docna. — 
W  „Corriere della Sera" ogładza renegatka socjałiz 
mu dytyramb na cześć Mussoliniego. Ciekawą jest 
rzeczą, że do zmiany frontu przj czyniły się — pię­
kne ręce „II Duce". Zdaniem Ady Negri, te ręce 
Mussoliniego oddychają silą i potęgą, im też za­
wdzięcza Musso'ini głośne swoje powadzenie. Aaa 
Negri widocznie zapomniała, że czasem piękne rę­
ce mogą też być zbroczone krwią.

STULECIE RECLAMA. Dnia 1 października b. r. 
święci znany nakład niemiecki „Phulipp Reclaii 
jun.“ w Lipsku swoje stulecie. Reciam był najpopu­
larniejszym w Niemczech i na świecie nakładem 
głównie dzięki tanim groszowym książeczkom, 
które stały na bardzo wysokim poziomie.

Z okazji s tu le c i przygotowuje nakład trzy re­
prezentacyjne serje, między innemi nowe nowele 
Knuta Hamsuna i Wassermanna, vademectun ope­
rowe, oraz nowe, uzupełnione najnowszemu zdoby­
czami nauki wydanie jtóm o zwierzętach Bretona. 
Dzieło to ozdobione oęózie orygunalue.ru fotogra­

fiami zwierząt i rycinami najlepszych malarzy.
90-TA ROCZNICA ŚM IERCI A. CFAMISSO. Do. 

21 hm. minęła 90-ta rocznica zgonu znacegc poety 
i pisarza niemieckiego, A. v. Chamusso. Autor pię­
knych poezyj i  nowel, wśród których zyskała so­
bie sławę opowieść pt. „Peter Soilem iM ", zjednał 
sobie przyjaźń i uznanie Polaków  w r. 1831, wy­
stępując z gorącą obroną powstańców. Gharoisso 
umarł w r. 1888 ym.

W Y S T Ę P Y  RAQ U EL M E L L E R  W E W IEDNIU. 
Znana paryska pieśniarka i artystka filmowa 
Roąuel Meller przyjeżdża w październiku br. no 
gościnne występy dc Wiednia.

ILJA ERENpURG.

Poezja i dyplomacja
L iferac r  wrażenia wielkiego pisarza rosyj­

skiego z Polski
Ja k  wiadcmo, ogłosił znany pisarz ro­

syjski, I lja  Erenhurg, po nied iwnym po­
bycie w  Polsce, (zimą b r ) wrażenia swe ! 
z te j podróży m. in. także na łam ach fran- i 
eoskiego ,,Cri de peuples". Poniżej przy- j 
laczamy cześć wrażeń Erenburga odno­
szących się do literatu ry polskiej; nie 
wszystkie nu-że poglądy jego  są słuszne, 
alp niemniej ciekawe, choć surowo ocenia­
jące  poziom polskiego piśmiennictwa.

Gdy się widzi pisarzy polskich poza zwykłe- 
mi uroczystościami Pen Clnhu, incżnaby ich uwa­
żać wszystkich za członków Akademji, otoczonych 
humorami, uznaniem i bogactwem.

W  rzeczywistości jednak życie pisarza nie jest 
tu zbyt słodkie. Aby się zajm ować literatu rą na­
leży (oprócz rzadkich wyjątków) posiadać solidni 
kapitał, albo też poboczne zajęcie. Jedni zarabiają 
nT życie dziennikarstwem, inni w kabaretach al- 
bo  reatrzykacn. Jeszcze inni wolą posadę w mlnd- 
slerstWje spraw  zagranicznych, lub też najzw y­
czajniej w jakiemkolwiek buurze. Honoraija w Pol­
sce są bardzo niskie. Tłumaczy się to nietylko zwy 
C2ajem, wprowadzonym przez wydawców, ale prze 
dewszystkiem malemi nakładami Nakład 5,000 u- 
„ażany jest tu taj za wielki sukces. Bardzo cze- 
tlo  dobra ksiązlu, która uzyskała zachwycające 
glosy kryty’i ,  ude przekroczyła w sprze-kzy 10 
d< 20 egzemplarzy (?) P olska ubóstwia swych poe 
tów 1 pisarzy, ale Jch nieczyta Wierzy u . sławo, 
że ai dębny,

P isarze polscy żyją w oddzielnym konwencjo­
nalnym światku. Ciskają swe książki, jak się ci­
ska butelkę w wadę: kto wie, jak i oryginał ją  wy­
dobędzie! Nie widzą swych czytelników' — co jesz ­
cze bardziej pogłębia przepaść między nimi, a o- 
t:.<zającą rzeczywistością. Naród polski jest pełen 
poświęcenia i blasku. Bardzo dużo czytali i bar 
dzo dużo Wiedzą. Dlaczego więc literatura polska 
!ak rzadko sta je  w rzędzie literatur śwńatowyrh? 
Dlaczego nawet m iejsce Żeromskiego, pisarza, 
który wpadał często w zbytnią lok a lro ić , pozo­
staje wciąż niezajęte? Jestem  skłonny przypusz­
czać, że zło nie leży bynajm niej w złośliwem prze 
niilezaaiiu genjuszu polskiego przez cudzoziem­
ców, ani nie tłumaczy się młodością państwa pol- 
■ Lij,t-go; leży to w samym chara,kierze kraju.

Traw ie wszyscy pisarze polscy znają dwa, 
rzęślo nawet trzy języki cudzoziemskie; rosyjski, 
niemiecki, francuski. T a zaleta, mogłaby się stać 
wielką siłą  Je s t ona jednak raczej słabością dnia 
dzisiejszego. Blok, symboliści, Jesienin , J a d a  iści, 
Majakowski, Marinetti, ekspresjoniści meinieccv. 
Pasternak — wszyscy znajdą tu ta j rozległą po- 
ioinność. Ale jeszcze straszniejszy od skłonności 
poddawania się wpływom ober m jest konserw a­
tyzm, przede wszy stkiem kobiet. Ekspansywna li­
teratura polska nie jest w stanie wznieść się po­
nad zakorzenione tradycje, zwyciężyć naiwność 
konwencjonalnego, bohaterskiego św iata, który 
trw ał ongiś na pelu walki, a który dzisiaj Jest 
tylko cmentarze a. Romantyzm ubiegłego wieku, 
n luzem uie związany z romantyzmem n i szych dni, 
ciąży powabnie na literaturze polskiej.

Niedomaganie pisarzy polskich naturalnie uie 
jest tuczem Innem, jak odmianę ogólnej epidemji 
Jakże  sle zdumiewać nad pompatycznym stylem 
Żeromskiego, stylem, który przeszedł na ;:nu2\en

poetów, jeśli Piłsudski również je s i  romantykiem, 
je ś li romantykami są komuniści, jeśli romanlycz- 
nemi są konwencjonalne grzeczności i  cukLerna&- 
ne pueróżki.

Oto dlaczego jest więcej poetów w Polsce, niż 
prozaików, dlaczego w iersze są lepsze, wyższe­
go gatunku i bardziej do rzeczy, niż powieści. J t o  
dlaczego czytelnicy polscy wolą często utwory au­
torów obcych, którzy pomimo egzoty zmu warun­
ków środowiska, są bardziej realni, bardziej t f  
wi, bardziej bliscy.

Je ś li współczesna literatura rosyjska me mo­
że się obyć bez atelyznru, niezbędnego ja k  kofeina 
w  licznych wypadkach otrucia, jeśli la paletyci- 
uość je j zbawdrniena przeciwko .,pr jwdopodobno- 
ści", któiej jest zaprzeczeniem, pisarze polscy po­
winni unikać łonu patetycznego, konwencjonalne­
go dowcipu, fałszyw ego romantyzmu i lew lnni 
ść na spotkanie życia kapryśnego, ale żywego.

Pomiędzy prozaikami polskimi Goeiel w yw iem  
— powiedziałbym — wrażenie najbardziej mocne. 
Jest to człowiek uparty i otw arły. Przebyw ał on 
w niewoli w Tuikiestar.ie: to zetknięcie się i  ob­
cym światem było źródłem na-odzin jego pierw­
szej książki. Tradycje mają jeszcze bardzo powa­
żny wpływ na Goetla. To w łaśnie zmusza go do 
pełnego odwagi szukania nowych horyzontów w 
literaturze. Pragnie umknąć z granic powieści 
konwencjonalnej. Jego książka „Z dnia na dzień" 
jest ujęta w sposób bardzo interesujący (ogolny 
plan ma vdele wspólnego z „Fałszerzam i pienię­
dzy" Andre Gide‘a). W tej książce powieść i dzien­
nik autora, który pisał to dzieło zlew ają się. To 
samo zjaw isko rozw ija się w planie konwencjo­
nalnym powieści i W pianie psychologicznie n w  
wichrzonym dziennika.

^Dokończenie nastąpi.)
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ELA UPEWNIENIA P. T. PUBLICZNOŚCI 
O GRYCINALNC SCI SWYCH WYROBOW

podaje fabryka sukna

M A N U E L  T i S C K
W  B I E L S K U

do wiadomości, le  wszelkie 'owary, a w szczegól­
ności rs.Łlerialw N A  P A L T A ,  szewtofy, kamgarny 

i t. p. opatrzone są  marki ochronna

prawme

przy kałdtn
inali ochronny 

L r X € C r R .

strzeżony

Bł. p.

JAKOB WETSTEIP
włałciciai raalnoicf

inert cfni i 13 b. m. po krótkich 
z tieikich cierpieniach w 64 roku 

życia.

Pogizeb odbyt sie dnia 28 b. m z  domu 
żałoby, przy ul. Miodowej L  2 , 0  OHL 
zawiadamia w nieutulonym żalu pogrążona

7f6 Rodzina

Na horyzoncie politycznym
Kongres Prawa Instytutu 

M i edzy narodowego
Onegdaj otwarto w Sztokholm ie o b ra Jy  

B5-tego kongresu „Instytutu prawa między - 
narodowego". W  kongresie biorą udział przed- 
aawiciele 20 narodów. Z Paryża pzybyl też na 
kongres znany rosyjski uczony dr. A. Mandei- 
■tan-, z Anglji sir Tom as Barclay, ze Stanów 
Zjednoczonych m r. Brow n-Scott, kierownik 
fundacji Carniegiego. W  szystkich delegatów 
j©st około 30-ciu. Porządek dzienny k on fertti- 
c j i  obejmyje sprawy m niejszości narodowych, 
praw a morskiego i prawa azylu dla politycz­
nych przestępców.

Spór o optantów nrędzy 
Rumunią a Węgrami

W ęijry  i R um u nja w ym :eniły ostatnio m ię­
dzy sobą noty w sprawie optantów. Na czerw ­
cowej sesji Ligi Narodów wezwano, ja k  wia­
domo, obie strony do bezpośrednich rokowań. 
Z ogłoszonych not między Bukaresztem  a B u ­
dapesztem w jn ik a , że porozumienie nie doszto 
do skutku- Rząd węgierski odrzucił wszelkie 
propozycje rumuńskie i zam ierza sprawę zno­
wu przedłożyć Lidze Narodów-

' Trocki nie cbce się ukorzyć
W  prasie sowieckiej ukazał się kom unikat 

centralnej kom isji kon tro lu jącej sow ieckiej par 
t j i  kom unistycznej w sprawi© stosunku do 
Trockiego.

Kom unikat ten ńw tffd za, że Trocki zwracał 
się do centralnego K-r.ńtełn partji z prośbą o 
przywrócenie go w j.p av .ach  członka p artji, 
lecz odmówił potępienia swych „błędów". W o­
b ec ; te j odmowy, podani© Trockiego zostało 
załatw ione odmownie. T ro ck i pozostaje na wy 
gnaniu w m iejscow ości W ie ra y j w Azji środ­
kow ej, skąd będzie mógł wrócić do Moskwy z 
chw ila wyrzeczenia się udziału w ak cji opozy­
cy jn e j. . —

Jednocześnie ukazał się w pism ach sow iec­
kich drugi komun kat te jże kom isji w sprawie 
przy jęcia  z  powrotem do p artji byłego przy­
jaciela  Trockiego R ajnholda. który byl wyklu 
Czony w iaz z Trockim  z sow ieckiej p artji k o ­
m u n istyczn ej

Obecnie putęoił R ajnhold  poglądy T rockie­
go i wyrzekł się w łasnych „błędów" opozycyj­
nych, wobec czego przyjęto go z powrotem do 
partji i mianowano członkiem  koleg jam  ko­
m isariatu  ośw iaty.

Skoropadski niepoprawnym 
monarchistą

R osyjska „Siegodnia“ zamieszcza wywiad 
swego berlińskiego sprawozdawcy z, byłym  he­
tm anem Ukrainy Skoropadskim  Skoropadski 
oświadczył, iż je s t zwolennikiem niepodległo­
ści U krainy w granicach 1918 roku zapewnił 
dziennikarza rosyjskiego, iż U kraina ta dążyć 
będzie do ścisłej współpracy z Tm sją; Przy­
szłym ustrojem  państwowym ł.'.;.u fny powin­
na być dziedziczna m onarch ja . Skoropadski 
nie m yśli o sob'e, ponieważ osiągnął poważny 
wiek i nie wierzy w rychły upadek bolszeW’- 
zmu na Ukrainie- Zdaniem Skotopadsklego 
zarówno Ukraińcy, ja k  i R osjanie, pow inni szu 
kac w Niemczech oparcia dla swych planów 
przeciwbolszewickich. o t

Sprawa zbroi eń i zagadnienia 
wschodnie

Artykuły Tygodnika ,,I)ie Menschheit“.
Tygodnik pacyfistyczny „Die Mt-nsćhheit*' za­

mieszcza w ostatnim numerze interesujący artykuł
0 spraw ie niemieckiego krążownika pancernego
1 domaga się glosowania w  tej kw estji W Rwiie 
p artji socjaldem okratycznej W tym samym nu- i 
merze rozważa socjalista francuski, prezes Ligi 
praw człowieka, p. Victor Basch, ,L©s B cn ę b u r- ; 
zaś p. Hellmuth von Ge-lach mówi o „zugadrtie- 
nlach wschodnich", p. Ryszard Grelling o „Socjal­
demokracji i kw estji odpowiedzialności za w o jn ę 1 
w reszcie dr. Van den W rede zdaj sprawę z „Kon­
gresu międzynarodówki".
Om awiając wspomniane „Len Boncour1' p. Basch 

stwierdza na wsteple, ie  niepokój a raczej prze­
rażenie, jak ie  w Niemczech, zwłaszcza w szere­
gach pacyfistów w yw ołał francuski projekt prawa 
„o powszechnej organizacji narodu na czas woj 
ny‘‘, trw a w dalszym ciągu, jakkolw iek uplm ąl 
przeszło rok do złożenia wniosku Boncoe^a W  o- 
becnym stanie Europy F ran cja , ani żadne inne 
wielkie państwo nie może poprostu rozbroić się 
i zrezygnować z jakiejkolw iek organizacji arm ji, i 

—  zdaniem p. Basch a Ci przyjaciele pokoju, któ­
rzy twierdza inaczej, nie zdają sobie zupełnie 
sprawy z rzeczywistości. Położenie w Niemczech, 
u zwłaszcza we W łoszech, jest takie, że samoroz- 
b-ojenie się F ran c ji byłoby poprostu sam obój­
stwem. Rozbrojenie może być dokonywane stop­
niowo i jednocześnie a niezbędnym do tego wa- i 
runkiem jest rozbrojenie głów Dopóki łaknące 
wojny i  odwetu warstwy społeczeństwa .llemiec- : 
kiego nie zostaną wytępione, dopóki we Włoszech , 
panufo szał cezaryzmn Muasollniego, Fran cji roz- \ 
broić nie wolno. Liga Narodów musi wykuć St. 
Zjednoczone Eurooy. które są Jedynym środkiem 
uleczenia punktów punktów neurologicznych, na ! 
ff>kie F h b -*’» F k o r s a r z a ,  kwe-p-.

stja „Anscblussu1, sprawa Wilna. Po urzeczywi­
stnieniu tych St. Zjednoczonych Euw py, IrooMta- 
ue jest zwycięstwo zasady federaliatyesnef w  Jwf
pojedynczych państwach: każde z tych państw 
•noże się stać małą zjednoczor ą Europą. •

Hellmuth Gerlach w „ Zagadnieniach WKbPft 
n ich 1 wywodzi, że Litwa wśród pańs.w kraso­
wych gra tę sama rolę, cc Albania na Bałkanach. 
Je s t  najsilniejszym  czynnikiem niepewności i  nie­
pokoju. Skreśliw szy przebieg karjery W Jćem ara- 
sa, zaznacza p. Gerlach jego upór w stoeunku do 
porozumienia z Polską, a do której prowadzi po­
litykę prowokacyjną, op ierając się na sympatjach 
Niemiec i R cs ji, Litw a jest stałem żródłerr wiel­
kiego mebezpiczeństwa na wschodzie. Zródzc to  
wyschłoby w chw ili, w którejby znikł stojący Za 
nią sfinks: Rosja. W toku podróży Jaką p. Ger­
lach odbył po wschodzie Europy stwierdził, że 
międzynarodowe stosunki polityczne, jak ie  istnie­
ją  na jtoludniowym wschodzie, są w najwyższym 
slopniu uiepociesznjące Mogłoby nich nastą­
pić niesłychane odciążenie, gdyby udało się dopro­
wadzić do federacji państw kresowych. Alę dro­
g i do iej iiłdcraeji jest prawie równie długa Juk 
do Paneuropy.

Taąiai Tugru:
M a ł y  f e j l e t o n .

Syn
Sierżant Oemer był faktycznie najlepszym żołnie­

rzem w całej tureckiej armji. Nie wiedział oo to łąk. 
co io trwoga. Mówiono o nim, że śmierć przed nim
drży.

Pewnego dnia poprosił sierżant Oemer o urlop 
Pragnął zobaczyć się ze swą um ierającą matką Było 
to w czasie wojny światowej, Ne. tureckim roncie 
s, Uiacja była bardzo ciężka i dlatego odmówiono mu 
uą&ćonin " 'lopu.

Oen ,iio odrzekł nic Od tego dnia jeanal stał 
się po. .... smutny, zamknięty w sobie.. I pewnego 
dniu zliikł.

W trzy miesiące później stanął on jako dezerter 
przed sądem wojennym. Przewodniczący, major Mu­
stafa kłóry znał dobrfe sierżanta, próbował nakło 
nić go do wyjawienia powodów ucieczki t  frontu.

—  Oemer, byłoś naszym najlepszym żołnierzem 
Masz wiele odznaczeń honorowych na piersi. P o ­
wiedz, co cię skłoniło do dezercji z frontu? Opowiedz 
nam wszystko. Nie obawiaj się..,

Sierżant Oemer stał z spuszczoną głową. Widać 
było po nim, ie  walczył ze sobą.1 Wreszcie rzeki:

—  Uciekłem zupełnie bez przyczyny: Zasłużyłem 
ńa karę.

Sąd połowy zmuszony był skazać go na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Odprowadzono go do 
celi.

W nocy przybył do niego jakiś człowiek w ubraniu 
.sierżanta. Oemer nie zna? go. Miat to podobno być 
• ego następca «  kompanji. Powiedńał mu, że przy­
bywa z polecenia Jego kolegów J prosił, by raz wresz­
cie wyznał prawdę i rzekł, co go zmusiło do ucieczki 
z pola bitwy.

— Pochodzę z małej anatnlijskie, wioski —> rzekł 
Oemer po długiem wahaniu. — Otrzymałem wówczas 
wiadomość, te matka moją zmarła : dlatego musiałam 
iść tam, na jej grób. Musiałem. gdvż wierzę w legen­
dę, którą opowiadają tam w mojej Wio»ce. że gdy 
krewny czeka u grobu zmarłego, pokasuje mu się je­
go dusza w postaci kwiatu.

Nie zamknąłem oczu mej matce i Allab by mi te­
go nie wybaczył. Musiałem więc .obaczyć kwiat na jej 
grobie. To Jej dusza przecież.

Sześć tygodni od świtu do zmierzchu pilnowałem 
na cmentarzu. Aż raz dojrzą1̂  na groble mały nie­
bieski kwiatek. Była to „niezapominajka'’. Dusza mej 
matki.

Zer wiłem kwiat i wróciłem. Kazałem się areszto­
wać pierwszemu żandarmowi, kthregc spotkaLm.

Dziś mnii rozstrzelają. Mam więć os.atnis do cie­
bie prośbę. Oto tu Jest kwia? — dusza mej matki. 
Wiói ml ją do grobu.

Następnego ranka ułaskawione sierżant* Oemera* 
Ułaskawił go generał, który w przebraniu bvl w rocyj 
w jego celi.

„Nie wolno zabijać syna za jegc miłość do matki**!
A*  n .A Haft tw« TTlRdrf DfBW£
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Naogói smutny obraz powszechnych szkól publicznych
dcbatnielszy — prywatnych

W  roku szkolnym 1923/24 byle na ziemiach Pol­
ski szkól powszechnych ogółem — 27.448, w tern
804 prywatnych; w rokit 1925/26 — 27.389, w tein
— 1.087 prywatnych; wreszcie w 1927/28 r. — 
36.218, w tem 1.341 prywatnych, ja k  widać z liczb 
bezwzględnych, z każdym rokiem zmuiejsza się 
floić szkól publicznych, natomiast zwiększa się li­
czba szkól prywatnych.

Do szkól publicznych uczęszczało uczniów; w ro­
ku szkolnym 1923/24 — 3,132.074, do szkól prywa­
tnych — 88.259; w roku 1926/27 do szkól publicz­
nych —  3,344.453, do prywatnych — 99.492. W  bie­
żącym roku ilość uczniów w szkołach prywatnych 
wzrosła do 107.304. Jak  widać, ilość uczniów w 
szkołach powszechnych wzrasta z każdym rokiem, 
ale bartUo nieznacznie.

Na jednego nauczyciela przypada przeciętnie w

szkołach prywatnych — 22‘3 uczniów, co w znacz 
nyin stopniu umożliwia nauczycielowi nauczanie u- 
czniów stosownie do ich indywidualnego poziomu 
umysłowego. W szkołach publicznych jest znacznie 
gorzej, gdyż na jednego nauczyciela przypada ucz­
niów przeciętnie — 48‘9.

Pod względem kwalifikacyi nauczycieli szkół po­
wszechnych publicznych, z każdym rokiem widać 
postęp, w' 1927/28 r. było na całym obszarze Pol­
ski kwalifikowanych nauczycieli — 95*7%, podczas 
gdy w roku 1922/23 tylko — 60‘2% ; w 1923/24 — 
62‘4 proc.; w 1924/25 — 71‘7 % ; w 1925/26 — 77‘2 
proc.; w 1926/27 — 86‘5% . Najwięcej niekwalifiko- 
wanych nauczycieli jest jeszcze w województwach 
wschodnich, bo około 81‘5% . Natomiast w wojewó­
dztwach południowych niewykwalifikowanych na­

uczycieli już niema.

W ied cm cśd  z kraju
List ze Sanoka

Przed ukonstytuowaniem się Kahaln. — Ze sceny.
Ze sportu.

Ja k  już donieśliśmy, wybory do Kahalu tutej­
szego przyniosły pełny sukces grupom postępo­
wo- narodowym przy zupełnej porażce „mache- 
rów" wyborczych z pod znaku klauzu sądeckiego, 
którzy mimo usilnej ag itacji uzyskali tylko 1 man­
dat. W ybory wykazały też, że organizacja sjoni- 
styczna posiada w naszern mieście licznych sym­
patyków i jedynie zdradzie większości sprzymie­
rzeńców z „Jad  Charuzim . którzy ulegli hasłom 
demagogicznym i tanim obiecankom p. Dra Pen- 
cika, przypisać należy utratę 3-go mandatu przez 
listę sjonistyczną — Jakkolw iek i.owo wybrany 
k th a ł jeszcze się n u konstytuował, pewnem jest, 
że tak w Radzie, jak i w Zarządzie będzie islnin 
ła w iększość składająca się z grupy p. Dra Kame­
ra (nar. żyd.), Sjonistów , Jad  Charuzim i „Mizra- 
chi", co daje rękojm ię, że na czele Rady i Zarządu 
staną Żydzi narodowi. Od przyszłej Rady i Zarzą­
du należy się spodziewać urzeczywistnienia wszyst 
! eh założeń programowych w związku z potrze­
bami lokalnemi oraz uwzględnienie wszelkich po­
trzeb narodowego żydoslwa przez wspieranie in­
stytucji wychowawczych i zasilanie funduszów 
palestyńskich.

Onegdaj odegrała w sali „Domu Żołnierza" tru­
pą am atorska ze Zagórza operetkę Straussa „Doo­
koła m iłości".

Sztuka naogół była odegrana, jak na amatorów 
żywo i z zacięciem artystycznym, Z pośród g ra ją ­
cych na szczególne wyróżnienie zasługują pp 
•Brandówna, Borczykówna, p. Blum oraz odtwórca 
roli lokaja  W incentego p. Chłodnicki. Dyrygował 
ork iestrą  udatnie p. Dr. Surowiak.

W  ubiegłą niedzielę spotkały się na tutejszem 
boisku dwie drużyny żydowskie „Hasmonea** z U- 
strzyk i tutejsza „Rdifah". Match zakończył się 
wynikiem 8:0 na korzyść „Rdifyh". Elem.

MARSZ. D ASZYŃSKI — CHORY. Baw iący w 
Truskawcu m arszałek sejmu p. Daszyński zacho­
rował na grypę, wskutek czego zmuszony był od­
roczyć sw ój powrót do W arszaw y. Temperatura 
/ pierwszym dniu choroby wynosiła 39 stopni. 
*ak słychać stan m arszałka Daszyńskiego uległ 
uacznej poprawie.

KOM ISARZ RZĄDU M. LW OW A W  pierw 
tzych dniach w rześnia dotychczasowy komisarz 
fządowy we Lwowie, p. Jan  Strzelecki opuszcza

zajmowane stanow isko i przechodzi do m inister­
stwa spraw w ew n, gdzie obejmie stanow isko dy­
rektora departamentu administracyjnego.

Do chwili obecnej nie jest zdecydowane, kto 
będzie zastępcą komisarza Strzeleckiego we Lw o­
wie. Pewne jesl tylko, że do czasu nchwalenia no­
wej ordynacji wyborczej dla Lwowa przez Sejm, 
normalne wybory do rady m iejskiej me odbędą 
się i dotychczasowe prowizorjum w osobie komi­
sarza rządowego będzie zachowane.

„KRA KÓW " ZATONĄŁ. W  piątek rano zatonął 
nu W iśle pod Czerwińskiem statek pasażersko- 
low arow y „Kraków ", należący do W arszaw skie­
go Tow arzystw a Transportu i Żeglugi. Statek na­
jechał na kamienie w nurcie, wskutek bardzo ni­
skiego stanu wody na W iśle. Ofiar w ludziach nie 
było. ponieważ nurt wody jest bardzo płytki.

KONIEC DOROŻEK W W ARSZAW IE. Wedle 
nowego zarządzenia kom isarjatu w W arszawie 
przeniesiono postój dorożek z ulic centralnych, 
które są asfaltow ane. W ten sposób dorożkarze 
będą musieli usunąć się na przedmieścia

PODW ÓJNE SAM OBÓJSTW O K O B IE T Y . One­
gdaj zrzuciła się z mostu Kerbedzia w W arszaw ie 
do W isły pewna młoda kob:eta. Zaalarmowany 
kom isarjat wodny rozpoczął akcję ratunkową i 
wyłowił zwłoki kobiety. Jak  się okazało, kobieta 
najpierw  otruła się a następnie wskoczyła do wo 
dy. U samobójczyni nie znaleziono żadnych doku­
mentów, Prawdopodobnie jest ona Rosjanką.

E P ID E M JA  TY FU SU  BRZUSZNEGO W W A R­
SZA W IE. Urzędy sanitarne W arszawy notują od 
kilku tygodni niepokojący wzrost zachorowań na 
ii nr brzuszny,

Epidemja duru brzusznego nawiedziła w tym 
roku W arszawę o półtora miesiąca wcześniej, niż 
to bywało w latach ubiegłych i już przybrała roz­
miary większe, niż w ciągu kilku ostatnich lat. 
W zrost epidemji uwidoczniają następujące cyfry: 
W pierwszym tygodniu sierpnia zanotowano 14 
zachorowań, w drugim —  już 37, w trzecim — 
aż 44.

U SY PIA C ZE N IE ŚP IĄ ! W  pociągu pospiesz­
nym W arszaw a — W ilno w przedziale drugiej kia 
sy jechał do Wilna na Targ i Północne mieszkaniec 
Kalisza, p. Roman Sewerczyn. W Oranach, gdzie 
pociąg ma postój, wsiadł do przedziału inny pasa­
żer, który gdy pociąg ruszył w dalszą drogę, za­
palił papierosa. Od dymu tego papierosa p Se­
werczyn po kilku minutach zasnął. Gdy zbudzono 
go w  W ilnie, stwierdzi! brak 360 zł. i 10 dolarów

H E r i r u a i  n n m  n r r r n n \ s ? r is i f e l
H E l Z l K u L A D K I  D l i l K O W l 1 3 3
H E
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PONIEWIERANIE KONSTYTUCJA
„Do życia politycznego w Polsce zakradła 

J ę  moda poniewierania. Poniewierano już odda 
wna osobami. Marszałek Piłsudski doświadczył 
wiele w tym względzie. Po przewrocie majo­
wym zaczęto poniewierać Instytucjami. Pierw­
szy ofiarą padł Sejm. Rozegrała się kampania, 
w której na wyścigi starano się zohydzić w opi 
njd publicznej władzę ustawodawczą, a granica 
między atakami, skierowanemi przeciw Sejmo 
wi poprzedniemu, a godzącemi w Sejm, jako in 
stytucję szybko się zatarła.™

Po ostatnich wyborach kampania antiseimo- 
wa wprawdzie nie ustała, ale stracił?, znacznie 
na sile. Nowy Sejm, silny Świeżem zaufaniem 
społeczeństwa, podniósł powagę instytucji. Po

szukano zatem innego objektu, któryby zaspo 
koił potrzebę poniewierania. Znaleziono ten 
objekt na punkcie szczytowym naszego ustroju 
politycznego. Przedmiotem poniewierania sta­

ła się Konstytucja*.
Po powyższym  wstępie „Robotnik" tłuma­

czy  zjawisko poniewierania Konstytucji próbą 
zrzucenia przez sanację w szystkich niedoma- 
gań w państwie na karb wadliwej — Konstytu 
cji. Ta taktyka jest z punktu widzenia intere 
sów państwa mocno szkodliwa. Jakkolw iek 
Konstytucja obecna nie jest bez wad, to — jak 
słusznie zauważa „Robotnik" —

„wysuwane projekty które zapowiadają całko 
witą zmianę ustroju politycznego, nieprzytom­
ne ataki na Konstytucję, które dopatrują się w 
niej generalnej przyczyny n m . kie’’ n;c- 

ła c z jś ć , 90 kilku zaledwie latach od ;;Lu.a

ECHA ZE SUIAYA

Rozdział z „Decamerona*' n a ­

szych czasów
W Zurychu zdarzył się wypadek, który wyjęty 

jest, jakby ze sławnych nowelek Boccaccia. Oto 
pewna 19-letnia dziewczyna z m iejscowości obok 
Zurychu zaręczyła się, a ślub miał się już nawet 
wkrótce odbyć. W międzyczasie, to je s t między za­
ręczynami a ślubem, przyjmowała dziewczyna pó­
źną nocą przyszłego męża w swym pokoiku. P e­
wnej nocy — była wówczas pełnia księżyca — 
kłoś zapukał do okna dziewczyny, która nie za­
dała sobie nawet na tyle trudu, by się bliżej przy­
patrzeć, kto wchodzi. Spytała tylko: „Maksie, czy 
to ty ?‘‘ „Maks" nie oilpowiedział wprawdzie, a li 
dziewczyna wpuściła go spokojnie do stebie, hę 
dąc przekonana, że to je j narzeczony. Dopiero nad 
ranem, spostrzegła, że to nie był Maks, leez jeden 
z je j znajomych, który nadużył je j zaufania i w śli­
zgnął się do komnaty. Dziewczyna zaskarżyła go 
o większą kwoię odszkodowania do sądu, a próca 
tego wniosła przeciwko niemu doniesienie karne. 
Chłopaka aresztowano, a proces ma się w krótc* 
odbyć.

Człowiek, który nie ma paszportu
Żyje na św iecie człowiek, który ma oczy, nos, 

usta, ręce, nogi, oddecha, mówi, je  i  śpi, ja k  ka­
żdy normalny człowiek, a jednak nie chcą go u- 
znać za — żyjącego człow ieka: nie ma bowiem 
żadnych papierów, ani dokumentów. P raw ie 200 
razy usiłow ał zgłosić się u rozmaitych władz, ale 
bez skutku, ponieważ człowiek bez papierów fo r­
malnie nie istnieje. W łaściw ie człowiek ten na­
wet nie nazywa się, bo choć woła się SummuŁunfl 
jest to jednak nazwisko wodza karaw any, z którą 
przez kilka lat wędrował. Ten Summukung utrzy­
muje, że jest synem białych rodziców i  przyszedł 
na świat, albo w Turkiestanie, albo w  Tybecie 
Liczy obecnie lat około 60. Nigdzie jed nakcw oi 
rie  mógł wydostać metryki urodzenia.

Kiedyś, gdy zabłądził i odłączył się  od karaw a­
ny Summukunga, znaleźli go bram ińscy kapłani, 
którzy naw rócili go na br a miniami, później w stą­
pił do klasztoru budystów. Nieszczęściem jeg o  
była znajomość z dwoma jeńcam i rosyjskim i, któ­
rzy zabrali go ze sobą do R osji. Stamtąd wędro­
wał do Niemiec, A ustrji, Ju gosław ji, W łoch i  
F ran cji i sprzedawał wszędzie amulety i  talizm a­
ny. D otarł w ten sposób aż do Genewy, spodzie­
wając się, że w rezydencji L igi Narodów uda mu 
się wreszcie wydostać jakieś papiery. W Genewie 
jednak aresztow ano go, a następnie wydalono. 
Biedny Summukung musiał znowu rozpocząć wę­
drówkę po świecie, bez paszportu, bez metryki^ 
bez papierów...

 o------
GILOTYN A W  MAROKKU. Onegdaj po raz

pierwszy stracono w Casablanca (w Marokku) 
dwóch zbrodniarzy, skazanych na karę śm ierci. O- 
becnych było przy tem straceniu 6,000 widzów, 
których dopuszczono, by w ten sposób wywołać 
w nich uczucie strachu. Po raz pierwszy zastoso­
wano w Marokku przy egzekucji gilotynę, dotych­
czas bowiem rozstrzeliw ane skazańców

STOSUNKI W  FR A N C U SK IE J L E G JI  CUDZO­
Z IE M SK IE J. W j „Dailly Telegraph" pojaw ił się 
artykuł o  stosunkach panujących we francuskiej 
L eg ji cudzoziemskiej w Indochinach. W jednym 
tylko garnizonie na granicy między Tonkigem, a 
Chinami chorow ało w ostatnim miesiącu — 20% 
załogi, przeciętna liczba zachorowań rocznych, 
wynosiła 36 proc.

8P IR Y T  Y ST A W SZED Ł DO GROBU LORDA 
HALDANE‘A. Onegdaj otw arto grób zmarłego 
przed kilku dniami lorda Haldane‘a, Policja  zn«- 
lazła na cmentarzu pewnego śpiącego pana. któ­
ry przyznał, że otworzył grób, a jako motyw po­
dał, że jest spirytystą, i chciał mieć rozmowę % 
duchem zmarłego. Ciekawego spirytystę aresztu? 
wano.

iej i w momencie, gdy szereg jej przepisów je  
szcze nie doczekał się zastosowania, nie majr 
rzeczowego : obiektywnego uzasadnienia. Kat! 
panja ta n a t o m i a s t  p r z y n o s i  niepowetowani' 
szkodę, gdyż p r z y c z y n i a  s ię  do sponiewierani!

i zohydzenia woczach społeczeństwa ieyo -Ko* 
stytucji*
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Dział szachowy N o w eg o  Dziennika
p o d  redakcja M. Chwolnika

ZADANIE KONKURSOW E NR. 3.
L . A. Isa jew , I. nagroda „Szach. L is tok'*.

B ia łe : Kh8, Dc7, Wd2, Le7, i l ,  Sb3, h4.
C taro e : Ke3, WgDL, L a7  i  a6, Sl*8 i  e l , i \VM p: 

c5, ©4, 12, g4, h6
a b c d e f ^ h

a b c d e 1 g h 
Mat w awódD pot un^^ciccfl

P A R I J  A  NR, 140.
Z turnieju o sustrz. R o s ji 1928 r.

WiłLuca Slygorefl.
B ia łe : C z a rn e :
1. 4 2  —  8 4 S g 8  — fC
2. SM . —  cS b7 —  b6
3. e 2  — d i L c 8  —  b?
4 . L f l  —  d3 d l — c5
5, -S0Ł —  e 0 e7 —  e6
6: 0  —  0 c5 X  d4
7. S e 2  :X  <14 Lf8 —  b4
8. e 4  —  « 6 ! S f6  — d5
0  DdH —  0 * Ll>4 —  f8

10. S e j  —  e4 ! r? —  15? ( i )
11 e 5  X  »  (2 ) Sd 5 X  ffS
12. S e *  X  « + D d8 X  f6
13. L o l  -  g a D f6  —  f7
14. W U  -  4 1 ! L f8  —  c5
15. S d 4  X  « 6 d7 X  e6
16. L d 3  —  u41 (3 ) L b 7  —  j 8
17. W e l  X  «6~h L c 8  X  eo
18. L o l  X DT7 — c7
19. W T  —  Cd L i-jj ne poddały się!

ZADANIE KONKURSOW E NR. 4.
B. Kosek, I. nagroda.

B iałe : l e i ,  DbS, L ei, Srl2.
Czarne; K g l, L b l, Sgó, p: 14, g2.

a b c (i e f b

*
Si. && ffei

fe#  im  , &■
WFk »

I #  • ,-mm m m m
BS

ma

i i ®
śm.Jm

a b c d e t g h  
Mat w  trzech posunięciach. 

ODPOW IEDZI R E D A K C JI:
PAN J .  K L E lN B E R G : A propos nadesłanego

nam zadania: „Si tacuisses..."

TR A FN E ROZW IĄZANIA ZADAŃ N AD ESŁALI 
Auerbach, 1 rey, K ieinbcrg, Rosenrw eig, Spitz 

i B-cia Brand.
STAN KO NKURSU: Auerba- h 1 1 pół piuni tu, 

Frey, Kleinberg, Rosenzweig i Spitz po 1 p., Gru- 
bner pół p.

Przypominamy, że rozwiązania. jakoteż posu­
nięcia do meczu koresp., m ają być nadsyłane do 
śiody każdego tygodnia. Rozwiązania, które do 
redakcji napłyną nie w przepisanym terminie, nie 
będą uwzględnione I

ROZW IĄZANIE ZADANIA NR. 186.
1. Sg t — h6

ROZW IĄZANIE ZADANIA NR. 2.
1. Db7 -  cS.

UWAGI.
£1) N ależało grać 10... a7 — a6.
(2) Na 11. Sd6~{- n aa t: L  X  d6, 12. Dg7, L  X  e5, 

18 D  X  «5, W6. Z dobrą grą dla Czarnych.
(3) Nie odraeu 18. W  X  wobec 16... Kf8.

U l  MttOSE KORESPONDENCYJNY.
1. Auerbach 
1 Bakom 
t  B law
ii. E k ro n tiftłt
6. Fluderowie 
6 Friedm an*
7. Grubner
8. Hoffmann 
9 Kwmpl!

13 Rosenzweig 
U . Spira 
12 „Yictor*'
13. K a tz e * # * !
14. Langtiam
15. Frey

20. Wc8 X  c7 
15. K gl -  b l  

4. Sb8 — c6 
4. Lf8 — e7 

4. Lb5 — a4 
4. Lł>5 — a4

4. L fl _  c4 
4. d7 — d6

1. d2 — d4

NADESŁANE.
j g  Z >  r u b r y k a  I r  r a r f a k e f a  n i a  o d p o w ia d a .

D r. LE O N  HIRSCK
Sckundarjusz szpitala św. Łazarza 

powrócił
K ra k ó w , u l .  K r a k o w s k a  1 3 .  T « l .  1 4 M  

t e m p a  k w a r c o w a . So lltu c

Dr. L. FEIWEL
22,6* W TARNOWIE
przep tow aiiz ii w i ordynu je  w  M .  ko& lecydi i  w m e t m i d

PRZY UL. KRAKOWSKIEJ L  2.

Lekarz Dr. HENRYK FRIEDMANN
Kraków, ulica Wrzesińska L. 3.

2 .80i  powróci!
i ordynuje w chorobach wewnętrznych.
Lampa kwarcowa — Analizy lekarskie.

If
• •

Nowy i  qcz —  powrócił
2294 z T e le fo n  1 4 8

Adwokat Dr. Feldblum
Kraków, św. Jana 3

powrócił 2000*
Dr. H. Fromowicz-Stlllerowa

przyjmuje zgłoszenia na swe:
1) Pryw. kursa dokształcające
2) Kursa htstorji sztuki
3) Lekcje obcych języków (zbiór.

i pojed.) 2804

co d z ien n ie  od 3— 5  ul. Lubicz L. 24, L  p.

R. K/i H A K O W A
i 2osx powróciła
u d zie la  le k c y j g ry  n a  fo r te p ia n ie  od p o cz ą tk ó w  
do n a jw y ż s z e g o  w y k sz ta łce n ia . Z g ło sz e n ia  od 
2— 6 pop. ul. Krupnicza 14, 111. p. TeL 4287.

W Zyd. Gimnazjum w Krakowie
ulica Brzozowa 5 odbędą się jak cc roku

modlitwy w św ięta 
urcczyste

B ile ty  do n a b y c ia  w  s e k r e ta r ia c ie  do dnia, 
3 1 -g o  s ie rp n ia  do g od ziny  1V 2 p rzed p o łu ­
d n iem  od d nia 1-go  w rz e śn ia  p rzed p o łu d n iem  
i m iędzy 5 — 6 popoł. 226*

F
tk aln y  ituszu »aeamy

na//epj~z(/
do G o t o h t a n / a ,

^/ecze/ji
*

Ł

*«r

/czynią się do zmniejszenia wydatków, gdy: 

jest tańszy i wydatniejszy od masła, 

ci wracajcie przy kupnit s uwagę na markę ,tERES  
gdyż istnieją małowartościowe naśladownictwa.

s?pr
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W schód  
słońca 

4  ui 37

KRONIKA
SIERPIE?

26
Niedziela 

10 Elu! 5688

Zachód 
słońca 

18 m. 38

p o n i e d z i a ł k o w y  n u m e r

NOW EGO D ZIEN N IKA
u każe się ju tro  rano o zw ykłej porze i  zaw ie­
ra ć  będz e prócz ostatnich wiadomości telegra 
l icz n y ch  i  kron.karskich: iisty naszych Kore­
spondentów  z Palestyny i Niemiec, artykuły 
p. t. „P lag a egzaminów szkolnych ' i Szał l a ń  
c a " ,  dokończ en e fejletoiui I. Erenburga doda 
tek  tygodniow y Lekarzy domowy • dziai spor 
łow y z  w y n ik am i zawodów niedzielnych, prze 
gląd  film ow y, rozmaitości i  t. d.

------O-----

Program Tygodnia Obrony 
Powietrzne^ i Przeciwgazowej
Onegdaj odbyło się ostatnie zebranie komitetu 

wykonawcze# > L. O. P. P. w sali konferencyjnej 
województwa przy bardzo licznym udziale człon­
ków i przedstawicieli w ojskow ości, władz pań­
stwowych i miejskich. Zebranie zagaił w icepre­
zes komitetu wojewódzkiego inż. K ról, a przewo­
dniczącym zebrania wybrano wiceprezydenta mia­
sta D ra W ielgusa. Tematem zebrania było zątw ier 
dzenie szczegółowego programu Tygodnia. Uch­
walono urządzenie wystaw y gazowo- lotniczej z 
pokazem najnowszych sprzętów przeciwgazowych 
następnie odczyt Reki ora TJ .  J .  Dra Leona M ar­
chlew skiego pt. „Broń chemiczna w przyszłej w oj­
nie" — temat bardzo ciekaw y i nadzwyczaj w a­
żny ze względu na ostatnie wypadki z fosgenem 
w Niemczech. Nadto odbędzie się poświęcenie a- 
wionetek szkolno- sportowych konstrukcji braci 
DziiałowSkłeh "itnTtottiiśku -w Rukowicach. Podczas 
Tygodnia odbędą się loty pasażerskie na samolo­
tach L . O. P . P. i Junkersach. koncerty popularne 
na plhntach i w ogrodzie strzeleckim na w ysta­
wie, odczyty i  pokazy filmowe. W przededniu T y­
godnia odbędzie się capstrzyk na ulicach miasta, 
loty propagandowe nad miastem i rzucanie ulotek. 
Tydzień rozpocznie msza w Katedrze na Wawelu. 
Dla zjednania jak najw iększej liczby członków, 
co jest celem Tygodnia Lotniczego, obok propa­
gandy i uświadomienia lotnicze- gazowego całe­
go społeczeństwa, zostaną zorganizowane specjal­
ne drużyny akademickie, które- z odpowiednimi 
listam i obejdą wszystkie instytucje społeczne i Sa­
morządowe jak  banki, związki, m agistrat, celem 
wpisania icłi w szeregi L. O. P. P Bilety na od­
czyt rektora M archlewskiego można nabywać w 
biurze LO PP. (gmach województwa Teł. 1141), a 
od wtorku przyszłego Tygodnia w kasie Starego 
Teatru.

Reorganizacja służby zdrów a
Departament służby zdrowia M inisterstwa 

Spraw  Wewnętrznych opracow ał projekt ustawy 
o  organizacji służby zdrowia w P olsc" Nowy 
projekt przewiduje przekazanie szeregu działów 
służby zdrowia, które dotąd były  prowadzone 
przez państwo, samorządom Miedzy innemi po­
wierzeń i ma być gminom miejskim i w iejskim  
w alka z chorobami zakaźnemi. Ze względu na to, 
że nowy projekt poważnie obarcza samorządy, 
będzie on jeszcze debatowany W departamencie 
samorządowym i  administracyjnym M. S. W.

ile Kraków ścąg a  podatków 
i 2iV vda|e?

Główny urząd sta. poświęca wiele p ia ­
ty  dla należytego v<: \nnia finansów naszych
samorządów. W osi;.. ,, kwartalniku statystycz­
nym (tom 5, zeszyt 2. o.:./, w osobnej odbitce u- 
kazała się praca Hem > i,., Moszczyńskiego „W y­
datki i dochody większych miast w P olsce", w  
k tó re j zostały  szczegółowo omówione finanse 
m iast, liczących dwadzieścia lub w ięcej tysięcy 
mieszkańców. Z powyższej pracy wadzimy, że 
przeciętni wy datki na jedngo mieszkańca w K ra­
kow ie były wyższe, n; ż w W arszaw ie i  wynosiły 
100,65 złotego^w ów  sfdy w  W arszaw ie 76,24
Łtotego. w  lo d z i 48 ego. a w W ilnie 46,41
złotego, Rów nie* ot). . podatkami mieszkań-
*Ów_ie»< w miastach La i |eo niejednolite. Wpływy

Porównanie składu osobowego Sejmu
polskiego i Reichstagu niemieckiego

Jedno z p.sm przeprowadza ciekawe porównanie 
skiadu osobowego Sejmu polskiego z wybranym 
niedawno Reichsragiem niemieckim:

P rzec:ętny wiek posłów polskich wynosi 43 lata, 
w Reichstagu 46 lat. Mata różnica wprawdzie, ale 
jeśli się zważy że Niemcy nie mają Senatu, do któ 
rego wchodzą starsi politycy, to różnica ta wypa 
da mocno na niekorzyść Sejmu polskiego.

Jest rzeczą :harakterystyczną, że najbardziej 
młodych posłów ma Selrob-lewica ukraińska, prze 
ciętny wiek posła 28 lat i 3 miesiące. Najstarszych 
przeciętnie postów ma Związek Chłopski 60 lat i 
3 miesiące. NaOgól zaś wiek posłów we wszystkich 
klubach waha się od 38—44 lat. Najmłodszy poseł 
siedzi w Wyzwoleniu: Władysław Praga, ur. w r. 
1902 r. z zawodu jest rolnikiem. Najstarszego posła 
ma Związek Chłopski. Jest nim Franciszek Krempa 
ur. w r. 1856; jest to b. poseł do parlamentu austrja 
ekiego. Do Sejmu posluie już drugi raz, z zawodu 
jest rolnikiem-mlynarzem. W Reichstagu najstatrszy 
poseł liczy lat 82, najmłodszy 27.

Jak jest z wykształceniem w Sejmie i Reichsta­
gu?

Reichstag na 490 posłów ma 160 ze studiami na 
wyższych uczelniach. U nas jest znacznie lepiej 
pod tym względem. Sejm na 444 posłów ma 236 z

wyższem wykształceniem. Najwyższy procent po*- 
stów ze studiami ma Klub Narodowy, bo 34 na 37, 
czyli 7S,4 proc. Najniższy procent posłów z wyż* 
szem wykształceniem posiada NPR-prawica, 21.4 
proc. Posłów ze średuiem wykształceniem liczy 
nasz Sejm 100. Tyiko szkolę elementarną ukończyło 
108 postów. Najwięcej takich jest w NPR-prawicy, 
na 14 posłów 8 (57,2 proc.); najmniej w Klubie Na 
rodowym (8,1 proc.).

W Niemczech jest pod tym względem znacznie 
gorzej. W  Reichstagu siedzi aż 220 posłów bez żad 
nego wykształcenia prócz szkoły powszechnej.

Jeżeli wziąć zawody posłów, to u nas jest posłów 
116 rolników, w Niemczech 63. Robotników liczy 
Reichstag 53, Sejm zaś tylko 33. Niemcy mają 13 
profesorów uniwersyteckich posłami — my również, 
a razem z Senatem 24. U nas posłuje 9 oficerów, 
w Niemczech 6. Dziennikarzy zasiada w Sejmie poi 
skini 43, w Reichstagu 76. Z płatnych funkcjonarju- 
szów partyjnych dostało mandaty poselskie w Pol 
sce 81, w Niemczech 79 Pozatem są tu jak tam za 
stąpione w parlamencie rozmaite zawody. Reichstag 
ma 17 prawników, Sejm 18. Duchownych ma Reichs 
tag 7, Sejm 11. B . ministrów zasiada w Sejmie 21, 
w Reichstagu aż 62 itd., Itd.

ze wszystkich podatków w j rosiły  w W arszaw ie 
przeciętnie na jednego mieszkańca 47,21 złotego, 
w Krakow ie 42,06 złotego, w Lodzi 29,60 złotego 
i w W ilnie 27,60 złotego.

— m i e s z k a n i a  w  ż y d o w s k i m  d o m u  a -
KADEMICKIM. Stow. Żyd słuch. U. J .  „O gnisko' 
w Krakow ie zawiadamia zainteresowanych, iż po­
dania o  przydział m iejsca w Żydowskim Domu A- 
kr.demickitn w Krakow ie należy w nosić do 1 wrze 
śi ia br. do sekretarjatu stowarzyszenia przy ul. 
Przem yskiej. Do podania musi być załączone świa 
dectwo ubóstwa.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKO­
W IE  w czasie od 19 do 25 bm. był następujący: 
szkarlatyny, zanotowano 5 przypadków, dyfterji 1, 
czerwonki 7, tyfusu brzusznego 4, ospy w ietrz­
nej 1.

— NOSACIZNA W YGASŁA. Zaraza nosacizny 
u koni, stwierdzona w Krakow ie dnia 11 czerwca 
br. została z dniem 20 bm. uznana za w ygasłą i 
wszelkie' zarradzfcńia, wydane celem zwalczania 
te j zarazy zostały uchylone.

— W Y Ł U D Z IL I 1150 DOLARÓW. Laszczak Ka 
roi reem igrant z Ameryki zgłosił w policji, że 
dnia 24 bm na uLSzpitalnej przystąpili do niego 
nieznani osobnicy i zaprowadzili go na ul. Wielo 
pole, gdzie w bramie domu wyłudzili w podstępny 
sposób 1150 doi. poczem zbiegli Pod zarzutem po 
wyższego czynu aresztow ano Stanisław a Tyralę 
zam. przy ul. Ludwinowskiej, któ-ego poszkodo­
wany przy konfrontacji rozpoznał jako jednego z 
owych osobników.

—  SPA D Ł Z RO W ERU . Dnia 24 bm. nau 1. K ru­
pniczej Anoni W ojtow icz z B a lic  jadąc rowerem 
wskutek nagłego uszkodzenia row em  spadł i  u- 
derzając głową o krawężnik stracił przytomność. 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzieleniu pierw 
szej pomocy polecił przewieźć poszkodowanego 
do szpitala św. Łazarza.

—  OBŁAW A. Dnia 24 bm. w godiznach poran­
nych przeprowadzono obławę na terenie m K ra ­
kowa i  na peryferiach, w czasie której przytrzy­
mano za różne czyny karygodne przeważnie za 
włóczęgostwo 34 osoby.

— U JĘ C IE  SZ A JB  1 Z Ł O D Z IE JI MIESZKANIO 
WYCH. Onegdaj przytrzymano na gorącym uczyn­
ku usiiowanego włamania do mieszkania Anny’ 
Konarek przy ul. Zyblikiewicza 14 (I p.) n ieja­
kiego Jan a Nowaka (łat 24) ze S ło jow ic pow W ie­
liczka, bez zajęcia i stałego zamieszkania, k ara­
nego już kilkakrotnie. W loku dochodzeń ustalono, 
że Nowak zachodził do W ojciecha Tomczyka (lat 
70) przy ul. Grzegórzeckiej 3, u którego podczas 
rew izji znaleziono większą ilość garderoby. D al­
sze dochodzenia wykazały, że Tomczyk od dłuż­
szego czasu kupował od złodziej! skrdazioro rze­
czy. Oprócz Nowaka i Tomczyka aresztow ano Jó ­
zefa Broniszew skiego, P iotra W ójcika z Mogiły, 
Mieczysława Kow alskiego, Antoninę Tomczyk. 
Nowakowi, Kowalskiemu i Broniszew skiem u u- 
dowodniono kradzież z włamaniem (w dniu 19 b. 
m. do mieszkania Józefa Steiglera ul. Starow iślna 
51, a samemu Nowakowi kradzież mieszkaniową 
na szkede Feliksa Goldbergera przy ul. Zielonej 
I. 10.

— C Z Y JA  ZGUBA? T. “on Gotfrltd zam. przy 
ul. ,T"kćbn 8 zł nźvl w IV  Kom PP. płaszcz dam­
ski, który zuaiazł na blantach.

DR. ROMAN GLASŚNER, lekarz rewizyjny Kasy 
Chorych, powrócili z urlopu.

O-------
W PISY do rządowo upoważnionej średniej szko­

ły zawodowej ale dziewcząt żydowskich „Ognisko 
P -acy “ w Krakowie, przy ul. Mikołajskiej 1. 9, na 
dział: 1) gospodarstw;, domowego; 2) bieliźniar-
siti; 3) hafciarski; 4) krawiecki, — odbędą się w 
dniach 28, 29 i 30 sierpnia b. r„ od godz. 11—1
przedpołudniem, w kancelarii szkoły przy uL Miko­
łajskiej i. 9, II. piętro. — Wymagane świadectwo 
z ukończonej III. klasy wydziałowej. —  Wszelkich 
informaoyj zasięgnąć można ustnie Uib listownie 
w kancelarji szkoły. — Z powodu braku miejsca 
liczba uczenie na wszystkich kursach ograniczona.

2073 z

PŁASZCZE DLA PAN 1 P4N 0W  najkorzystniej 
A. Bross, Kraków, Floriańska 44. 2215x

ZŁ S P O R T U
WAWEL—MAKKABI Dziś w medzfiełę odkV 

dą się aa boisku Makkabi zawody o mistrz, ki asy 
i A. W awel—Makkabi. Powyższe aawody zapowia­

dają się bardzo interesująco, ze względu na dobrą 
■ formę obu drużyn. Początek zawodów o 5 pop.

K L U B  SPORTOW Y „W AW EL'-, po połączeniu 
. się z wojskowym Klubem Sportowym przybrał na 

zwę z dniem 17 bmr_. W ojskow y Klub Sportowy 
„W awel" w  Krakow ie. W szelką korespondencję 
należy skierow yw ać na adres p. Kozłow ski W ła­
dysław  D. O. K. V. Ref. P . W. w Krakow ie.
  .
ODPOWIEDZI REDAKCJI

„TROSKLIWY OJCIEC", KRAKÓW: Decyzja
zależy od Pana: najlepiej, zdaniem naszem, posy­
łać do szkoły handlowej i  ewentualnie uczyć się 
dodatkowo obcych języków.

„ROCKEFELLER": Najlepiej zwrócić się do Tow. 
„Hias of America", Warszawa, Muranowska 34.

„PALL AT A": Dostanie Pani w każdej księgarni 
O ile idzie o korespondencję handlową, to w uży­
ciu jest przeważnie podręcznik M. Fassakasa.

Z„ ŁAŃCUT: B ył to anons i należało się zwrócić 
do odpowiedniego wydawnictwa

Z. B„ MYŚLENICE: Najlepiei zwrócić się do ge­
neralnego konsulatu polskiego w Waszyngtonie.

J . F., DĘBICA: Najzupełniej nie do druku.

TRAGICZNY Z BIEG  OKOLICZNOŚCI. Pism a 
angielskie donoszą o  tragedji rodziny Hunter'ów, 
zam ieszkałej whrab stwie Vorkshire. P an i Han­
nah Hunter, wdowa, podczas wojny europejskiej 
stracu a w jednym dniu sześciu synów na froncie 
we Francji. Rząd angielsk. przyznał dzielnej mat­
ce odznaczenia w ojskow e i odpowiednią rentę. 
Zdawałoby się, że już nic nie zakłóci spokoju wdo­
wy, która pośw ięciła się wychowaniu pozostałe­
go (siódmego) syna i córki Ale nieszczęście nde 
śpi. Cała rodzina spożyła pewnego dnia groszek: 
z konsc-w  i w strasznych męczarniach zmarła. 
Dziwny tu jest zbieg okoliczności, "e zatrucie r©- 

| dżiny Hunter minb> m iejsce w niu rocznicy 
śm ierci bohaterskich żołnierzy
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Elegancka toaleta uliczna
P ła ttB M  i kustjum y potrzebne są w każdej po- 

tZ B  roku, do każdej okazji, a  Więc w rozmaitych 
rodseajaoh, począwszy od najprostszego spoi towe­
go, aż do wykwintnego strojnego modelu — .je ­
żeli tylko środki nasze na to pozw alają. K to  to 
rozporządza budżetem skrom niejszym powinien 
JtaW>We obrać drogę pośredaią, a Więc «trój, nie 
podkreślający wybitnie charakteru sportowego 
czy też strojnego; w takim  bowiem może się Wszę 
dzie pokazać. Rzecz jasna, że wielka darna wyda­
jąca krocie na toalety będzie odmiennego zdama; 
ale Z nią konkurować nie sposób. Ja k  szykownie 
wygląda n. p. młoda, smukła kobieta, w dobrze 
uszytym kosljum ie rypsowym, czy też sukiennym, 
uzupełnionym zgrabnym kapelusikiem filcowym 
Z wąskiem rondelkiem; a jeżeli ukoronuje jeszcze 
•trój ten tak twarzowym lisem to najbardziej wy 
T.aga jacy  krytyk nie będzie miał mu niczego do 
rzucenia. W zorowo skrojonym kostjumem jest na 
ilu strac ji naszej model (A) z granatow ego rypsu.

Kobiety smukłe i mniej sm u kli mogą również do­
brze ubrać następny model, potnie waż lekko klo­
szowy żakiet czyni koibetę szczupłą jeszcze szczu 
plejszą i nie uwydatnia zbyt silnie pełniejszych 
kształtów. T rzeci model nadaje się raczej dla ko­
biet, m ających w ielki wybór w toaletacn, ponie 
waż płaszcza wypadającego przez fason i mate- 
r ja ł  z ram codzienności nie można nosić do każ­
dej okazji Jednak jako  uzupełnienie skrom nej su 
kienki jedwabnej wygląda płaszcz ten bardzo p ę 
knie i elegancko, zwłaszcza przez wysoki tw a­
rzowy kołnierz i oryginalne manszety.

E legancki płaszcz jedwabny (d) naduje się ty l­
ko na popołudnie; gładki fason, pięknie św iecą­
cy m aterjał i bogate przybranie łyżkam i nadają 
modelowi temu tyle elegancji, że noszony przed 
południem na skrom nej sukni jumprowej stracił­
by wiele.

Tem efektow niej jednak uzupełnia on jasuo-je 
dwabną sukienkę,, z którą i azem tworzy idealny 
stró j wizytowy

I

Czarnobałe
Kom binacje czarno-białe — bardzo przez modę 

faworyzowane — W3'glądają zawsze bardzo ła ­
dnie, niezależnie od tego, czy są z jedwabiu, czy 
z m iękkiej skóry. Z czarno-białej Crepe de Chiny 
w kształcie szachownicy, utworzony jest szal je ­
dwabny; z czarno-białej skórki glace pasek spor­
towy, piękna torebka i wykwintne buciki, których 
elegancja podkreśloną jest jeszcze przez wycięty 
fason i wysokie obcasiki.

Eleganckie drobnostki do stroju 
ul cznego

Szal stal się nam zupełnie niezbędny; nie jest 
on już wyłącznie atrybutem kostjumu, czy też pła 

nosimy go dzisiaj także pięknie udrapowa-szcza,
ny na sukni. Rękawiczki na naszej ilu stracji przy. 
brane są oryginalnemi dominami. Szykow ni pa­
rasolka, skomoinowana je st Dardzo zgiaonie: 
bronzowa laska z b iałą raczka i bronzowy je  
dwab Z wąziutkiemi bialem i paskami.

Do 10. roku delikatną sk órę d tie ck a  pie­
lęgnow ać należy Jagód nem  i cryatero

M Y D Ł E M  
DLA DZIECI NIYEA

M niej łagodne mydła m ogą narazić 
delikatny naskórek  i zaszkodzić mu 
na zawsze. M ydło Nivaa w yrabiane 
łeat według przepisów lekarsk ich  

um yślnie dla delikat 
nago d a la . Miękka 
i eg o  ja k  jed w ab piane 
wnika łag od n ie w pory 
sk óry, czy ści ją  1 u* 
m ożliwi* ją f  n a le ły tr 
* zdrowe oddychanie

Cena zł U O

O p a P s z  s i ę
jeśli przed kąpielą powietrzną czy słoneczną, przeć «>_ 
i wycieczką nacierać się Lędziesi

KREM EM  N I V F  A
Krer i tei potę-yujc działanie promieni słonecznycl 
< chroni zarazem przed bolesną a nawel niebez­

pieczną oąoizelizną.
P u . D .  po U . O A O , 0 .7 5 ,  1 .4 0  I 2 .0 0  

Tubki d o  iL 1 .3 5  < 3  2 5

TvIko Kreir Nive*. zawiera euceryt i na tem 
pole?* n i e z i d w n a n t  jego skuteczność.

DO MARATOiNU PŁYWACKIEGO W 1 0R 0N - 
TQ zalesiło się już przeszło 200 zawodników z ca 
lego świata. Trasa biegu została skróconą z 25 m.l 
Da 15, z powodu czego VierkOtter (Niemcy), zeszło 
roc2ii.v zwycięzca, zagroził cofnięciem swego zglo 
szenia. Wyścig terr tna się odbyć 2 końcem bm.

PC BARCELONA znajduje się na torunee w po 
łudniowej Ameryce, gdzie się jej nie bardzo powo 
dzi. Obok klęsk straciła ona Samitiera, słynnego 
napastnika reprezentatywnego Hiszpanji, który zła 
mai no;%

AMERYKANKA COPELAND, znakomita uczestnl
czka Oiimpjady w Amsterdamie uzyskała na mitym
gu w Brukseli 3 wspaniałe wynikł lekkoatletyczne^ 
a to oszczep 33.23 mtr., dysk 3Ł.88 mtr. 1 kula l l j l i
m * r  ( r t f r  v  • ?kr'rri świata  d’ a '»a(0.
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i psiiH l i p  i  H M ; fiei'
Przem ói ienie Jedynego p r ;  jiawiciela ku-ni: ów. —  
Przewodniczący peHam enU (egipskiego a ta k u j ^ngfję, 

Glos mnielszoLii narodo^>ch
Berlin . 25. 8. PA T. W  piątek przed połud­

niem to czy ły  się obrady Unji M iędzyparla­
mentarnej, a  m ianowicie dalszy ciąg dyskusji 
taad sprawozdaniem sekretarza generalnego o  
działalności Unji. Sen sacją  dnia było w ystąpię 
nie członka grupy angielskiej Hindusa Saklat- 
ralla, który w ygłosił namiętne przemówienie, 

Jako jedyny poseł kom unistyczny obecny na 
e jeździ©.

P o  panu SakIatvoif przem aw iał przewodni­
czący  Izbjr egipskiej Vasef-bey, atakując ostro  
JAnglję, którą nazw ał okupantka Egiptu. P rz e ­
mówienie V assef-beya w yw ołało przykre wra 
le n ie  i oburzenie na ław ach delegacji angiel- 
jkiej. W  je j imieniu p. Benn kategorycznie za 
protestował przeciwko wywodom Egipcjanina. 
t  dalszych przemówień również wym ienić na

leży pizem ów ienie posła m niejszości niemie­
ckiej na Łotw ie Scliiem auna, który łyystąpił w j 
imieniu w szysttóth  mniejszości niemieckich w 
Europie, oskarżając Anglję i inne państwa, że 
traktują m niejszości gorzej, niż dawniej. Spe 
cjainie zajm ow ał się Schiemann W łocham i, na 
zyw ając traktow anie m niejszości niemieckiej i 
słow eńskiej w Tyrolu południowym hańbą 
W łoch i Europy. P oseł Schiemańn zaatakow ał 
ostro  Ligę Narodów, ośw iadczając, że wpraw­
dzie liczba skarg w noszonych do Ligi istotnie 
się zm niejszyła w czasach ostatnich, ale to dla 
tego, że mniejszości tracą zaufanie do Ligi.

W ystąpienie przedstaw iciela m niejszości nie 
m ieckiej przeciwko Lidze Narodów w yw ołało  
pewną konsternację wśród delegatów Ligi.

IJ OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, w y ^ trp a ry .a . u!t 
z d o l n y c h  v c  ą r jS c y , .  y m o i e K i  „ F r a n c i ­
szka Józefa" p o b u d z a  o b ie ; ;  k r w i .  w z m a c n i a  zd o l­
n o ś ć  myśic-iird - i  -.ć do .prrey. & klinicyści
s t w i e r d z a j ą ,  ż i d la  lud/,. p y a e ę i ą c y c h  u m y s ło w o ,  
n e r w o w y c h  i k o b i e t  w o d a  „ P r a s c i s z * a  J ó z w a " . ' j a k o  
w y b i t n y  ś r o d e k  t r a w i e n n y  łk Ą je b p o l i r g  w a r
to ś ć .  Żądać w aptekach i ćr&afŁjrNRi. -aóIsk

Mowa delegata Polski p. Thugutta
Berlin. 25. 8. PA T. Na kongresie międzyparla 

nentarnej Unji toczyła się aziś w dalszym cią 
»u dyskusja nad sp iaw ą kryzysu parlam entary 
'imu. Przedstaw iciel F ran cji b y ły  minister B a r 
ihou ośw iadczył, że dyktatura niema żadnych 
.yidoków w e F rancji i w skazyw ał na pewne 
hiebezpieczeństw o grożące parlam entaryzm o­
wi ze strony organizacy j pracodaw ców , które 
związane w trusty stara ją  się w yw rzeć na pań 
»two wpływ podobny do wpływu istniejącego 
w dawnycii organizacjach feudalnych. W  dys- 
tusji wziął udział między innymi, jako przed 
staw iciel Polski p. Timgutt, który zaznaczył 
!e  grupa polska zrzeka się stawiania wniosku 
dodatkowego do rezolucji W irtha, ale pragnie 
podnieść pewr.e kwestie związane z tą rezolu 
:ią i z referatem  byłego kanclerza W irtha. Po 
seł Thugutt zastrzegł się przeciwko przyjmo­
waniu bez żadnych zastrzeżeń zasady powo­
ływ ania Rządu na określony przeciąg czasu. 
Natomiast wypow iedział się za rezolucją, wska 
żującą na konieczność zmniejszenia liczby 
stronnictw i za ostrzeżeniem  pod adresem  par 
(am entarzystów  by nic oddawali się oni zbytnio 
prowadzeniu różnych spraw personalnych. B y  
ły  poseł Thugutt wypowiedział się dalej za 
ograniczeniem prac parlamentów, do tw orze­
n ia ’ podstaw ustawowych i za pozostawieniem 
spraw y rozporządzeń w ykonaw czych gabine-

z

towi. Pozatem  ośw iadczył się by ły  poseł Thu 
gutt za -wprowadzeniem tzw. obrad kom isyj­
nych poraź drugi przed przeprowadzeniem 
trzeciego czytania każdej ustaw y. W reszcie  o- 
św iadczył ,że stronnictw a obalające rząd i nie 
m ajace możności utworzenia tiow ego gabinetu, 
powinny ponieść moralną odpowiedzialność za 
skutki sw ojego w ystąpienia.

Po przemówieniu posła Thugutta zabrał 
głos były  minister egipski Mahram Ebej, któ 
ry wniósł dołączenie do rezolucji proponowa­
nej przez byłego kanclerza W irtha dodatku, 1 
potępiającego wszelkie bezpraw ia zawieszenia 
albo kasowania system u parlam entarnego.

R eferent dzisiejszego punktu porządku dzień 
nego by ły  kanclerz W irth w ypowiedział się 
w odpowiedzi na to przeciwko dołączeniu kwe 
slji egipskiej do zasadniczej rezolucji, proponu 
jąc natomiast w yrażenie sym patji dla parla­
mentu egipskiego.

W  toku dyskusji pewien incydent w yw ołał 
w ystąpienie posła faszystow skiego do parla­
mentu włoskiego, Solmiego, który bronił sta 
nowiska fasz.ystów we W łoszech. Przeciw ko 
posłowi temu w ystąpił delegat szw ajcarski, 
Rubour, który potępił tezę w łoską w w esołej 
formie, odbierając burzliwe oklaski audyto­
rium.

Nowy Jork. 25. 8. PA T. Ustalono osta tecz­
nie, że w katastrofie, jaka w ydarzyła się w ko 
lei podziemnej w pobliżu dw orca Tim es Squa- 
re zginęło 17 osób, 150 zaś odniosło rany. Kata 
strofa ta b j  la jedna z najw iększych, jakie pa 
miętaja w Nowym Jorku. Na platformie pocią 
gu. przepełnionego po brzegi jechało 1000 pra 
cowników biurowych, pow racających do do­
mów. Pociąg, złożony z 9 wagonów, przepeł­
nionych pasażearini, opuszczał dw orzec w T i­

mes Square. 5 wagonów przejechało już zwrot 
nicę i przeszło na inny tor, gdy nagle zwrot 
nica zmieniła pozycję. Szósty i siódmy wagon 
oparły  się o ścianę tunelu, a ostatni uległ po 
ważnemu uszkodzeniu. W śród zgromadzonego 
na dworcu tłumu powstała nieopisana panika. 
W szy scy  w alczyli zaw zięcie między sobą, 
chcąc dostać się do w yjścia, a ponad w rzaw ą 
walki górow ały jęki rannych i konających.

Deironstracie komunistyczne w Paryżu
P ary ż . 24. 8. Komunistyczna „Humanite“ za 

powiada że w poniedziałek, w dniu podpisania 
paktu Kelloga odbędą się w Paryżu manifesta

c je  komunistyczne dla podkreślenia solidarno­
ści z R osją sow iecką w proteście przeciwko 
międzynarodowemu kapitałowi.

z a m k n i ę c i u  K r o n i k i

Groźny pożar w Prokocimiu
W  sobotę około godziny 6.3U w yjechał plu­

ton S traży  pożarnej z Krakow a do P rokoci­
mia, gdzie wybuchł pożar w pobliżu szkoły. 
O fiarą płomieni padły dwa domy Augustyna 
Szydlaka i Antoniego Korzeniowskiego. S tra ­
ty duże. Oprócz r o mi S traży  krakow skiej 
oMoorwALrómitfi iuy gaszeniu pożaru pluton

S tra ty  podgórskiej.
P ożar pow stał w skutek nieostrożności 7-le 

tniego syna Szydlaka, zabaw iającego się w 
stodole zapałkami. Akcja ratunkowa była nie 
zw ykle utrudniona z powodu braku wody.

M usiano przekopać specjalny rów, celem do 
prowadzenia w ody z odległego stc.wu. Do ga­
szenia pożaru użyto 2 beczkow ozów , sprowa 
dzonych specjalnie z K*akowa.

W  akcji ratur ej brał osobisty  udział wi 
ceprezydeat m iasta p. Wielgus ^

l i e ł C a  K r a k o w s k a
Kraków . 25 sieipiiin.

W prywatnych obrotach panował w druu d zisiej­
szym ctia elktów  nastró j spokojny przy zupełnym 
praw ie braku zainteresowania Giełdy krajow e w 
dalszym ciągu w duie souotnie nieczynne

Jedynie drobne obroty, 4-procenłową premjową 
pożyczką inw estycyjną po kursie utrzymanym.

Na rynku walut tendneja utrzymana. Popyt m a­
ły. D olar w Krakow ie 8,88—8,88 i pól, czeki ban­
kowo 8,90 jedna czw arta do 8,90 f rzy czwarte.

Giełda poznańska
Giełda zbożowa poznańska z dnu 25. 8 Zyto 

35 jedna czw arta do 36 trzy czw arte, pszenica 43 
i pół do 45 i pół, jęczmień przemiałowy 32 i pół 
do 34 i pół, jęczmień brow arow y 36—3t, ow ies 
32—33 i pół, mąka żytnia 70 proc. 51 i  pół, mą' 
ka żytnia 65 proc. do 53 i pół, mąka pszenna 
proc. 64 i pół do 68 i pół. rzepa*, zimowy. 69—74, 
groch W iktorja  72—77, groch Volger 62—67. Ten­
dencja spokojna.

Giełda zurychs a
Zurych. 25. V III. P A T  Paryż 20,285, Londyn 

25,2u5, Nowy Jo rk  5,1930, B elą ja  72^0, W łochy 
27,195, Hiszpanja 86,40, Holandja 208.20, Berikk 
123,80, Wiedeń 73,20, Sztoknolm 139,06, Oslo 138,60, 
Kopenhaga 138,55, Sof ja  3,75. P raga 15,39, W arsza­
wa 58,30, Budapeszt 90,565, Białogród 9,13, Ateny 
6,74, Konstantynopol 2,665, Bk a reszt 3,175, Hełsing- 
fors 13,08 i pół.

—  SP ŁO N Ę Ł Y  T R Z Y  STODOŁY. W czoraj po­
południu wybuchł wielki pożar na ulicy Kazim ie­
rza W ielkiego 1. 126 w stodole napełnionej zbo­
żem, sianem i  narzędziami gcsipodarskieim. W  
W  chw ili, przybycia straży stały  w ogniu trzy sto, 
doły, stanow iące w łasność: Kazim ierza Konika 
(ubezpieczona), W incentego Czopiika i  Ludwika 
Ziomka (nieubezpieczone), a pożar z a g -a ia ł są­
siednim budynkom mieszkalnym i  stodołom. .W 
czasie dwugodzinnej ak cji ratow niczej uidało się 
zlokalizow ać ogień i uchronić sąsiedn-e budynki. 
Przyczyna pożaru meustalona, przypuszczalnie 
zaszedł wypadek podpalenia. W yraiow ane ż pło­
nących stodół zboże okazało się niezdatne, do uży 
tku. Szkoda wynosi około 20,000 zł.

— W Y PA D EK  SAMOCHODOWY. W czoraj »  go 
dżinie 8 wieczór zdarzył się pod wiaduktem k o le  
jowym na ul. W ielickiej nieszczęśliwy wypadek 
Taksów ka przew róciła się, a jadący w niej Józef 
M itres (lat 42) urzędnik w fabryce kabli i Jó z e ' 
Hebda (lat 40) ślusarz, doznali-ciężkich potłu*® ń 
Opatrzył .eh lekarz pogotowia

— W Y PA D Ł  2  POCIĄGU między B łezancw en  
a Płaszowem słuchacz filozofji N. Pakut (la t 23) 
ze Starego Sam bor i. Nieszczęśliwy doznał ra t ls. 
głowie i y^strząsu mózgu. Lekarz Pogotowia po 
udzieleniu pierw szej pomocy przewiózł go do 
szpitala.

— ZMARŁ NAGLE P R Z Y  PR A C Y  Jan  Szczu­
pak (lat 55), robotnik w magazynach r.a dworcu 
towarowym. Zgon nastąpił wskutek udarhi serca.

— KAM IENIEM  W 0»KO zraniony został -vrczo 
r a j wieczorem 8-letni Izrael Schuhmaeher W obec 
ciężkiego stanu chłopca skierow ało g-> pogoto­
w ie ratunkowe do prywatnego lekarz^t-specjali-

— ZNANE POW SZECHNIE S t 6 W A B J !Y « E -  
N IE  F IL  A N TRO PIJN E „OCHRONA BLĄ  B IE D ­
NYCH CFO PYCH *4 (ul. Mostowa 1?) urządza we 
Wtorek 28 bm. zbiórkę uliczną. Obywatele żydow­
scy, pam iętajcie o biednych chorych i nie szczędź 
cie grosza na szlachetny cel! . \ \

ZAWODY O M ISTRZOSTW O W W A^ER-PC- 
LO. W czoraj, jako wstęp do rozgrywek o mistrzo­
stwo Polski w pitce wodnej odbyły się zawody mię 
dzy reprezentacją Krakowa i  W ar s/a wy. Zawody 
zakończyły się zwycięstwem K i"kow a ,w Stosunku 
7:0. W skład drużyny krakpwskiej wcnodzili gra 
cze Makkabi oraz T ry ik o  (Glac.) i Bocząr tA7S). 
W dniu dzisiejszym o godz. 4 pupołudnii oduedzia 
się finałowa rozgrywka o msitrzostwo między dru 
żynami AZS (W arszawa) a Makkabi (Kłaków ).

Pozatem odbędą się próby pobicia rekoidów Pol 
ski. Dzisiejsze zawody wzbudziły w kołach spprte
wych zioziuoiatc
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MAJER Schneeweiss, urodzony 1898, un v : 
zgubioną książeczkę wciskową, wydaną przez P. K. 
U. Rzeszów. 27) 7 x

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Leiser Goldschmied. ur. 1893, z W':, k- 
czki, wydaną przez P. K. U. Kraków powiat. 78 g

ZGUBIONO broszkę brylantową z perlą. 7i.Vu.z-
ca zechce za wynagrodzeniem zwrócić: Ste n TTe- 
tiowska 57. 740 g


